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LONDYN Sztandar
Drodzy Towarzysze.
W  Im ieniu polskich mas pracujących przesyłamy Wam b ra te r

skie pozdrowienia i życzenia najlepszych osiągnięć w Waszej 
sp raw ied liw e j walce o lepsze w a runk i bytu b ry ty js k ie j klasy ro- : 
botniczej, o p< kó j i niezależność Waszej ojczyzny. Jesteśmy prze
konani, że dzięki o fia rne j działalności Waszej P a rtii w ychow a
ne j w duchu m arks izm u-len in izm u b ry ty jska  klasa robotnicza, 
w ierna swym bojowym  tradycjom , wzniesie niepokonalną przęy 
szkodę na drodze im peria lis tycznych podżegaczy wojennych, k tf i i
rzy pragną rzucić świat w otchłań nowej w ojny.
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w sprawie Zlotu Młodych Przodowników
Budowniczych Polski Ludowej

W dniu 10 kwietnia odbyia się w Warszawie w sali Domu Literatury na Krakowskim Przed
mieściu narada pisarzy, muzyków, plastyków i pracowników kultury poświęcona sprawom 
przygotowania Zlotu. Obrady otworzy! przewodniczący Związku Literatów Polskich Leon 
Kruczkowski. Zagajenie wygłosi! wiceminister Kultury i Sztuki Włodzimierz Sokorski, poczym 
zebrani wysłuchali referatu przewodniczącego Zarządu Głównego Z M F  tow. Władysława

Matwina.
sarką dla dzieci Heleną Bobiń
ską. Kom pozytor i twórca po
pu la rnych pieśni masowych 
Gradsteiń stoi obok malarza 
Wojciecha Fangora, sekretarz 
generalny Zw iązku L ite ra tów

Sala powoli zapełnia się ludź
m i P rzybyw ają  znani pisarze, 
działacze k u ltu ry  i sztuki. Sę
dziw y laureat Nagrody Pań
stwow ej, Lucjan Rudnicki pro 
wadzi ożyw ioną rozmowę z p i-

Jerr.y Putrament zatopiony J«*t
w rozmowie t  m łodym i pisarza
mi K onw ick im , M andallanrm  
W oroszylskim  i Czeszką.

Po c h w ili salę ogarnia cisz* 
Rozpoczynają sie obrady Pre-

GOSPODARZE ZLOTU
chcq być godni swych gości

M łodzież z budowy M arsza ł
kow sk ie j D zie ln icy M ieszkanio
w e j usiln ie pracuje u boku 
starszych, aby wykonać z ho
norem zobowiązanie podjęte dla 
uczczenia 60-te j rocznicy uro 
dżin Prezydenta Bolesława B ie
ru ta  oraz Święta 1 Maja. aby od 
dać w te rm in ie  ogromny, ślicz
ny plac M D M -u , na k tó rym  od
bywać się będą uroczystości 
Z lo tu  M łodych P rzodow ników  
Większość zobowiązań została 
Już wykonana. Towarzysz D ra
bik — rekordzista zespołu mu
rarskiego — wykonał już swoje 
zobowiązanie — postawił za
miast 5 metrów murów dzien
nie — 7 i pól metra sześcienne
go zaoszczędzając przy tym do
tychczas 224 godziny pracy. 
Brygada malarska Profeckiego 
na 7 dni przed terminem odda
la część mieszkań na bloku I-B . 
Brygada murarska Kapuśniaka 
postawiła 120 metrów sześcien
nych miiru, zaoszczędzając 116 
godzin pracy. .

Radowały się serca członków 
m łodzieżowej załogi M D M  u. 
gdy w dniu 10 bm na masów
ce odczytywano apel zlotowy 
Zarządu Głównego ZM P Pra
w ie  wszyscy zabierali glos, po
de jm u jąc dodatkowe zobowią 
zama

„Trzeba się godnie pokazać 
na Zlocie — m ów ił m łody ro 
bo tn ik  Jóźw iak — żebyśmy się 
nie musieli wstydzić, gdy zapy-

n ro rrr i iii mini

(KORESPONDENCJA Z M D M -u)
tają nas, on my, gospodarze, 
zrobiliśmy < a M aju“,

Brygadzista Profeck! zainicjo
w ał organizowanie brygad sztur 
m owych, k tóre stawać będą na 
zagrożonych odcinkach Pasek 
rzuc ił wezwanie do współza
wodnictwa o tytuł przodującej 
młodzieżowej brygady m urar
skiej M DM -u. Apel podchwyci
ły  zespoły Drabika I Jaczyń- 
skiego.

M łody m alarz Malinowski pod 
wyższy! swoje zobowiązanie, 
postanawiając w przeciągu 
trzech miesięcy przeszkolić na 
fachowców zamiast 4-ch 8-miu 
pomocników.

W indziarka Sekrecka wysz
ko li dwóch uczniów na w in 
dziarzy Zespoły tow  Ryby wy 
konają o dwa tygodnie przed 
term inem  sklepy w blokach 
1-B i 1-A  Zespół Szumskiego, 
k tó ry  za in ic jow ał na M D M -ie  
oszczędzanie surowca budow la
nego, dzięki czemu zaoszczędzo
no m ateria ły  wartości około 
40.000 zł — wezwał młodzież do 
rozszerzenia tego ruchu, aby 
można było z oszczędności wy 
budować nowy dom. Dodatkowe 
zobowiązania podejm owali rów 
nież technicy i personel adm i
n is tra cy jn y  Zobowiązania do
tyczy ły  nie ty lko  :amej budo
wy Tow  Dziuba na przykład 
powiedział: „Na Zlocie będzie 
my m usie li pokazać również, że
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(O walce młodzieży hiszpańskiej przeciwko reż imowi Franco 
piszemy na stronie 4)

ni» tylko umiemy dobri* pra
cować, .sie że um iem ’’ również, 
dobrze się bawić: Młodzież
M D M -u musi umieć śpiewać 
swoje piosenki tak, aby zadzi
w ić wszystkich Trzeba pobu 
dzić do tyc ia  nasz. zespół d ra 
m i tyczny i sportowców".

Sportowcy poparli Dziubę — 
lako pierwszy Tkaczenko posta
nowił tak trenować, żeby usta
lić rekord Warszawy w biegu 
na 800 m.

Długo jeszcze obradowała 
młodzież M D M  nad przygotowa 
niam i do Z lo tu -— aby móc god
nie powitać w stolicy najlepszą 
młodzież kra ju .

W. B.

Rząd radziecki
p r z e k a z a ł

delegacji polskiej
12 skrzyń cennych 

dokumentów historycznych
10 bm. w M oskw ie w siedzi

bie Akadem ii Nauk ZSRR od 
była się uroczystość przekaza
nia przez rząd radziecki dele
gacji rządu polskiego arch iw um  
kopern ikowskiego i innych cen
nych dokum entów h istorycz 
nych k u ltu ry  polskie j, odnale
zionych przez żołnierzy A rm ii 
Radzieckiej we F rom berku i 
pieczołow icie przez nich prze
chowanych w czasie drug ie j 
w o jny  św iatowej Wśród przeka
zanych m ateria łów  poza a rch i
w um  kopern ikow skim  zna jdu
ją  się między in nym i pisma 
M arcina Krom era, polskiego h i
storyka X V I w ieku, rękopisy 
Ignacego K rasickiego i Inne bez
cenne dokum enty. Całość prze
kazanych m ateria łów  obejm uje 
300 k ilkadzies ią t pozycji, um ie
szczonych w 12 w ie lk ich  sk rzy 
niach.

zes K ru c z k o w s k i. i w ice m in i
ster Sokorski w swoich przem ó
w ieniach podkreślają ogromne 
znaczenie Z lo tu  dla sprawy w y 
chowania młodzieży, wskazują 
na odpowiedzialne zadanie, ja 
kie spada na w szystk ich  p ra
cow ników  sztuki, k tórych obo
w iązkiem  jest pisać o przem ia
nach zachodzących w m łodym  
pokoleniu naszego kra ju , jego 
ty lekroć bohaterskiej pracy i 
walce przeciw pozostałościom 
starego ustro ju , ofiarności i po
święceniu w budowie nowego 
lepszego życia — socjalizmu 
Tow  Sokorski » tw ierdzi! m 
in ,'

„Zlot. który będzie w llpcu, 
winien stać sie jednym z naj 
ważniejszych wydarzeń poru 
srających i mobilizujących nie 
tylko młodzież lecz również na
sze środowiska literackie i a r ty . 
styczne... Chodzi o to aby Zlot 
stał się czynnikiem pobudzają 
cym twórczość pisarzy, nuży 
ków plastyków wielkim czyn
nikiem pobudzenia zaintereso: 
wań naszych twórców młodzie
żowa problematyką.

„.Wszystkie nasze instytucje, 
organizacje państwowe I spo
łeczne odpowiedzialne za życie 
kulturalne, Centralny Urząd 
Kinematografii Centralny Za
rząd Teatrów, Oper Filharmo
nii, szkolnictwo artystyczne na 
S7e związki twórcze, winny 
traktować te akcie jako podsta
wowe swoje zadania od obec
ne) chwili, aż do samego Zlotu“

Referatu tow  M atw ina o za
daniach i o rgan izacji Z lo tu  ze-

b ran1 wysłuchali z największą 
uwagą Szczególne zaintereso
wanie wzbudziły liczne p rzy
kłady bohaterstwa pracującej 
młodzieży przedstawione w re
feracie W dyskusji zabierało 
gios k ilkunastu  mówców m in 
Helena Bobińska. I.ucjan Rud 
n ick i. Bogdan Czeszko, Janusz 
Meissner. Jerzy M ille r.

Po naradzie w korytarzacti 
I na schodach słychać ożywione 
rozm owy Uczestnicy narady 
kom entują om awiane zagadnie
nia Znany g ra fik  T repkow skl 
chciałby pomóc przy organiza
c ji w ie lkiego w idow iska karna
wałowego na Wiśle, m łody d ra 
m aturg Jerzy Lu tow sk i m yśli 
o specjalnej zlo towej sztuce, 
prozaik W ito ld  Zalewski chcia ł
by na Z lo t wydać swoje opo
wiadania sportowe. Kom pozy
tor G radsteiń trzym a w ręku 
tekst piosenki 1 zastanawia się 
iuż nad melodią...

Pisarze t artyści wraz i  całą 
młodzieżą stają na Apel Szcze
gólne. odpowiedzialne zadania 
spoczywają na m łodych p ra 
cownikach sztuki, którzy cały 
swój w ysiłek tak, jak górnicy 
w kopalniach i chłop i na ro ii. 
w inn i skoncentrować na pracy 
twórczej poświęconej Z lo tow i

Narada zm obilizowała p ra
cow ników  k u ltu ry  I sztuki wo
kó ł w ie lk ie j Idei Z lotu, w y w o 
łała wśród nich żywe zaintere- 
sowiwś».- n r- ni -;c n * pewno 
wiele wierszy, opowiadań i p io
senek poświęconych Z lo tow i 
poświęconych młodzieży.

(la*)

O szczęśliwe ) beztroskie dzieciństwo dla wszystkich dzieci na świecie —  b ia 
łych, czarnych i żółtych, o prawo do uśmiechu, o ich spokojną przyszłość walczą 
uczciwi ludzie na całym  świecie. Tem u rów nież jest poświęcona M iędzynaro
dowa Konferencja w Obronie P raw  Dziecka, która obradować będzie w W iedniu  
w dniach od 12 do 16 kw ietn ia .

Te praw a w ydziera dzieciom drapieżny im peria lizm . Te praw a są udziałem  
wszystkich dzieci w krajach, gdzie w ładzę spraw uje lud.

Prezydent Bolesław BIERUT
p o w o ła ł s k ła d  c z ło n k ó w

POLSKIEJ AKADEMII NAUK

J u n a c y  z im o w y c h  b ry g a d  SP

dobrze zasłużyli się Ojczyźnie
Rozkaz Komendanta Głównego SP

W zw iązku z zakończeniem zimowego — 5 1 półmleslęcz- 
nego turnusu brygad SP, pracujących na wszystkich w ażn ie j
szych obiektach przem ysłowych k ra ju . Kom endant G łów ny 
Powszechnej O rgan izacji „S ŁU Ż B A  POLSCE" wyda! do ju 
naków rozkaz specjalny, w k tó rym  czytam y.m  In.:

„Po półrocznej pracy i nauce kończy słę obecnie Was* 
okres pobytu w brygadach zimowych.

Opuszczacie brygady * poczuciem dobrze spełnionego obo
wiązku wobec naszej Ojczyzny, świadomi swych praw I obo
wiązków, jakie wiadra ludowa, Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i cały naród powierza sw-ej młodzieży, świadomi 
swej roli i zadań.

Wasz okres pobytu w brygadzie wykorzystaliście w pełni 
dla budownictwa wielkich obiektów przemysłowych, dla 
realizacji naszego wielkiego Planu 6-letniego — planu 
szczęścia, dobrobytu i pokoju

Nauczyliście się w brygadach zespołowego życia. Organiza
cja ZMP-owska wskazała Wam drogę do nauki i świadomej 
dyscypliny, łamania wszelkich trudności. Poznaliście w bry
gadach znaczenie współzawodnictwa i kulturalnego zespo
łowego życia, wychowania fizycznego I sportu, wartość 
książki i prasy. Wielu z Was zostaje po zakończeniu turnusu 
na obiekcie pracy lub udaje się do szkól zawodowych, by 
u boku i za przykładem naszej bohaterskiej klasy robotniczej 
jeszcze w ytrw ałe j zwielokrotniać moc I obronność naszego 
kraju, ofiarną pracą na wielkich budowlach socjalizmu krzy
żować podle plany podżegaczy wojennych, którzy pragnęliby 
dia nas nędzy Polski przedwrześnlowej".

„Wielu * Was wraca do swych stron rodzinnych. Po po
wrocie przodujcie w Waszych gromadach i gminach, w szko
leniu, na zbiórkach, w pracach społecznych, pracy na roli, 
tworzeniu zęspołów artystycznych, urządzaniu świetlic, bu
dowie boisk sportowych, w organizowaniu Ludowych Zespo
łów Sportowych, Pracą tą najlepiej uczcimy Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej — Jaki 
w llpcu odbędzie się w Warszawie.

W dniu zakończenia turnusu brygad zimowych wyrażam  
podziękowanie wszystkim Junakom i kadrze brygadowej 
za ofiarną pracę na wielkich budowlach Planu 6-letnlego".

Prezydent RP na wniosek Komisji Organizacyjnej Polskiej 
Akademii Nauk powołał następujący pierwszy skiad członków 
Prezydium Polskiej Akademii Nauk: •

Prezes — pro f Dembowski 
Jan — prof. U n iw ersyte tu  Łódz
kiego, d.yr. In s ty tu t B io logii 
Doświadczalnej im. M Nenc
kiego Wiceprezesi: p ro f Nitsch 
Kazim ierz — prof. U n iw ersyte
tu Jagiellońskiego, p ro f S ier
p iński W acław — pro f U n iw e r
sytetu Warszawskiego, pro f 
W ierzb ick i W ito ld  — prof. Po
litechn ik i W arszawskiej.

Członkowie: p ro f Dąbrowski 
Jan — prof. U n iw ersyte tu  Ja
giellońskiego, F iedler F ranc i
szek — dr honoris causa U n i
wersytetu Warszawskiego, pro f 
Gąsiorowska N ata lia — pro f 
U n iw ersyte tu  Łódzkiego, pro f 
H irszfe ld Lu d w ik  — pro f A ka 
dem ii Medycznej we W rocła
w iu, p ro f In fe ld  Leopold — 
prof. U n iw ersyte tu  W arszaw
skiego, p ro f Jakubowski Ja
nusz Lech — p ro f Politechnik i 
W arszawskiej, p ro f Kulczyński 
S tanisław  — p ro f U n iw ersyte
tu W rocławskiego, p ro f K ura- 
tow ski Kazim ierz — pro f U n i
wersytetu Warszawskiego, prof 
M anteuffe l Tadeusz — pro rek
to r U n iw ersyte tu  W arszawskie
go. p ro f M arch lew ski Teodor— 
rekto r U n iw ersyte tu Jag ie lloń
skiego, prof. M ichałow ski K a 
zim ierz — p ro f U n iw ersyte tu 
Warszawskiego, d r Modzelew
ski Zygm unt — rek to r In s ty tu 
tu Kształcenia K adr Nauko
wych, p ro f P ieńkowski Ste

fan — pro f U n iw ersyte tu  W ar
szawskiego. prof. Szafer W ła
dysław — prof. U n iwersytetu 
Jagiellońskiego

Sekretarz naukowy: prof. M a
zur Stanisław — prof, U n iw e r
sytetu Warszawskiego.

Zastępcy sekretarza naukowe
go: p ro f Chatasiński Józef — 
rek to r U n iw ersyte tu  Łódzkie
go. pro f Leszczycki Stanisław— 
p ro f U riw e rsy te tu  W arszaw
skiego. p ro f Szulkin Paweł — 
dotychczasowy rekto r Politech
n ik i Gdańskiej 

Sekretarz W ydzia łu I — pro f 
Żółkiewski Stefan — prof. U n i
w ersyte tu Warszawskiego.

Sekretarz W ydzia łu I I  — 
dr Petrusewicz Kazimierz.

Sekretarz W ydzia łu I I I  — 
pro f Smiaiowski Michał, re k 
tor P o litechn ik i G liw ick ie j 

Sekretarz W ydzia łu łV  •*- 
p ro f Nowacki Witold, p ro rek
tor P o litechn ik i Gdańskiej 

Prezydent Rzeczypospolite.! 
Polskie i na wniosek K om is ji 
O rgan izacyjne j Polskiej A ka 
dem ii Nauk powoła! pierwszy 
skład członków Polskie j A ka 
dem ii Nauk:

Członkam i rzeczyw istym i W y
działu I — Nauk Społecznych 
zostali m in profesorowie 
Franciszek Fiedler, Oskar Lan
ge, Juliusz Kleiner, Józef Ohaia- 
siński Zygmunt Modzelewski i 
Natalia Gąsiorowska: członkam i 
korespondentam i profesorow ie '

Stanisław Arnold, Witold Do
roszewski, Henryk Jabłoński, 
Adam Schaff. Julian Krzyżano
wski, Stefan Rozmaryn. Bogdan 
Suchodolski, Jan Wasilkowski 1 
Stefan Żółkiewski.

Członkam i rzeczyw istym i W y
działu I I  — Nauk Biologicznych 
są m In profesorow ie: Jan 
Dembowski. Ludwik Hirszfeld, 
Stanisław Kulczyński, Teodor 
Marchlewski I Ludwik Paszkie
wicz. § członkam i koresponden
tam i profesorowie: Szczepan 
Pieniążek. Anatol Listowski i 
Stanisław Skowron.

Wydział I I I  — Nauk Matema
tyczno - Fizycznych, Chemicz
nych 1 Geologo . Geograficz
nych — członkam i rzeczyw isty
m i sa m in profesorowie. Leo
pold Infeld. Slefan Pieńkowski 
i Wacław Sierpiński i członka
m i korespondentam i m. in .: 
profesorow ie: Walery Goetel i 
Stanisław Leszczycki.

Członkam i rzeczyw istym i W y
działu IV  — Nauk Technicz
nych m ianowani zostali m in. 
pro iesorow ie Witold Budryk I 
Bohdan Stefanowski, a członka
mi korespondentam i m in p ro
fesorowie Czesław Kanafojskl, 
Edward Czetwertyński i Stani
sław Hempel.

Członkam i tytularnymi Aka
dem ii zostali m in profesoro
w ie ' Eugeniusz Romer. Franci
szek Czubalski. Tariucsz Sinko, 
ks. Szczęsny Detloff. Jan Cze- 
kanowski, Bolesław Hryniewie
cki. Stanisław Pigoń i Stefan 
Palej.

Opłata
tek tu ro  *t-
In n e  opłaty 
dod a tko w e  dl

T E L E G R A M
---- dn. ........ ......goJi,

Odłelografowaao
dn.------------------------- g o i ł . -------- _  nv.

prjgwód N r _______i do

Podpis

t

Din urrrzpnin fW r n r r n i r j  urodzin tow. Bieruta i Swirln 1 Mn/a

•  Cenne prace naukowe
•  Nowe pomysły technologiczne I konstrukcyjne

N aukow cy polscy re a lizu ją  p o d ję te  zo b o w iązan ia
Udział w ogólnonarodowym współzawodnictwie o godne uczczenie 60 rocznicy nrodrłn Pre

zydenta B IERU TA i Święta 1 M aja jest w świecie nauki wielką, nlenotowaną dotychczas mo
bilizacją do pogłębienia pracy nad rozwiązaniem licznych problemów naukowych I technicz
nych, nad Jeszcze większym zbliżeniem nauki do praktyki budownictwa socjalistycznego. 
Nowe cenne prace naukowe, konkretna pomoc zakładom przemysłowym w pokonywaniu 
trudności produkcyjnych, nowe pomysły technologiczne i konstrukcyjne — oto plon pierw 
szych tygodni realizacji zobowiązań świata nauki.

Naukowcy Szczecina, którzy
i dla uczczenia 66 rocznicy uro- 
: dżin Prezydenta BIERU TA pod

le li liczne i cenne zobow iązania 
i rea lizu ją  je w catei pełni.

K ie row n ik  k lin ik i ch iru rg icz 
nej A kadem ii Medycznej dr 
Mrozowski, przy pomocy perro- 
neiu o tw orzy! drugą salę ch i
rurgiczną. która poważnie zwię
kszyła możliwości lecznicze k l i 
n ik !. tjt

R e k to r' U n iw ersyte tu  Jag ie l
lońskiego prof. d r T. M archlew
ski przystąp ił do opracowania 
nowego /podręczn ika  pt.: „Z a 
stosowanie zasad agrobio log ii w

zootechnice“ , prof. d r Sobociń
ski z w ydzia łu  prawa pracuje 
nad podręcznikiem  z zakresu h i
s to rii państwa i prawa polskiego 
do powstania Księstwa W ar
szawskiego. Prof, d r K. Lepszy 
przyspieszy o 4 miesiące przy
gotowania do d ru k u  tekstów 
źródłowych

W Wyższej Szkole Handlu
Morskiego, pracownicy naukow i 
katedry ekonom iki rynków  m or
skich opracowali już w 60 proc 
wytyczne dla wprowadzenia me
tody in ż .  Kowalowa w portach 
z uwzględnieniem  szybkościo
wych prze ładunków drobnicy.

Ad«», PYPuEKGJA ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU bawełnianego i m . s t a l i ha 
KOM.ZAKŁ.PZPR ZARZ.ZAKL.ZIv3> , 0p7
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- MŁODZIEŻOWA BRYGADA NR. 3 KOI, MA R II SZCZĘŚNIAK_______ _
PRACUJĄCA V TKALNI NOWEJ NIE MOŻE WYKONAĆ SWEGO
ZOBOWIĄZANIA, PONIEWAŻ NIE OTRZYMUJE DOSTATECZNEJ 
ILOŚCI WĄTKU.

REDAKCJA
"SZTANDAR MŁODYCH"

Załoga budowniczych nowej
w ie lk ie j e lek trow n i w Miecho- 
wicach w ykonu jąc zobowiązanie 
dąży do przyśpieszenia o 12 dni 
te rm inu  oddania ogromnego 
turbozespołu do ruchu próbne
go.

4 bm., tj. blisko o miesiąc 
wcześniej niż przewidywał plan. 
rozpalono po raz pierwszy w ie l
ki kuciu) elektrowni, urucho
miono transportery i młyny wę
glowe. Wszystkie te urządzenia 
doskonale zdały pierwszy egza
min. Kocioł siłowni — jak wy- : 
kazały próby — może pracować \ 
Już pod pełnym ciśnieniem. i

O CZEKUJEM Y W Y JA Ś N IE N IA  JA K IE  K R O K I PO CZYNIO N O  ABY BRYGADA M A 
R II SZCZĘŚNIAK M OGŁA W YK O N A Ć  SWOJE ZO B O W IĄ ZA N IE .

Serdeczne życzenia

m iłego i wesołego odpoczynku
składa Czytelnikom  
Redakcja ,,Sztandaru Młodych**
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Wasze gorące uczucia 1 Waaza jedność, Was*

patriotyzm i zapał, Wasza ofiarna gotowość do 
walki o zwycięstwo pokoju, sprawiedliwości 
i postępu — to najcenniejsze skarby, które zdol
ne są zrodzić nowe i potężne siły rozkwitu na
szej Ojczyzny. Umacniajcie więc w sobie tę wo
lę i te uczucia, tę jedność Waszych szeregów i tę 
gotowość służenia narodowi nauką, pracą i wal
ką — walką ze złem, z tym co dręczy i poniża 
człowieka, co usiłuje pogrążyć całą ludzkość 
w odmęt gwałtów wojennych i zbrodni —  wal
ką z grabieżczym systemem kapitalistycznym.

J ó z e !  d o m i n i c o

% m łodych  la ł
BOLESŁAWA BIERUTA

( W s p o m n i e n i e )
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tZttl w  p ią tek rano rozeszła
wśród m łodzieży pracującej 

Ha Żeraniu wieść o Zlocie. B y 
ły  to co prawda przeważnie 
w iadom ości k ró tk ie , n iedo
kładne.

Dopiero w  czasie p rzerw y 
obiadow ej, k ie dy  przyszedł 
„S ztandar M łodych", każdy 
m ógł zebrać dokładniejsze w ia 
domości.

Tego samego dn ia Zarząd 
Z akładow y zw o ła ł zebranie 
ak tyw u . P rzyszli członkowie 
Zarządów kó ł, aktyw iśc i, b ry 
gadziści, pracow nicy SP, ak
ty w  koła sportowego i  n iezo r- 
g&nizowani.

Po k ró tk im  referacie  tow. 
B iernackiego, przewodniczące
go Zarządu Zakładowego ZMP, 

na tem at Z lo tu , rozpoczęła 6ię 
ożyw iona dyskusja  w okół 
ep-rawy, ja k  m łodzież Żerania 
pow inna  przygotować się do 
w ie lk iego  święta.

G łów nym  tem atem  dyskusji 
b y ły  sp raw y p rodukcyjne . D y 
skutanc i z k ilk u  dzia łów  p ro 
dukcy jn ych  w skaza li na za
grożenie p lanu miesięcznego 
w  ich działach. Sytuacja  taka 
is tn ie je  np. w  dziale spaw a ln i
czym. Towarzysze z narzę- 
dztow ni, obecni na naradzie, 
postanow ili zorganizować b ry 
gadę szturm ową, k ló ra  pomo
że m łodzieży dzia łu spaw a ln i
czego.

Następnie om ówiono sposo
b y  zapoznania ze Z lo tem  oa- 
łe j m łodzieży Żerania. W ysu
n ię to  k ilk a  propozycji i  w  koń 
su postanowiono przeprowa-

M łodzież Żeran ia  dyskutu je
dzaó indyw idua lne  rozm owy, 
zebrania grup Z M P -ow skich  
oraz m asówki brygad 1 m ło 
dzieży z dz ia łów  p ro d u k c y j
nych, Jako główne fo rm y  za
poznawania w szystkich z za
daniam i Z lo tu .

Z rzj/m następujemy 
na Z ło c i*

Przez następne dn i na Że
ran iu  w rza ło. G rupy  m łodzie
ży grom adziły  się w  czasie 
p rze rw y obiadowej, przycho
dz iły  do pracy wcześniej. Rej 
w o dz ili w  n ich  uczestnicy 
p ią tkow e j narady.

P rzys tąp iły  rów nież do a k c ji
„B łyska w ice " i gasetkl ścien
ne. P o ja w iły  się w  n ich  a r ty 
k u ły  o apelu ¡Łtraądo G łó w 
nego ZM P 1 k ró tk ie  m e ldunk i 
o postanowieniach poszczegól
nych brygad.

A  by ło  ich sporo 1 różny«*.
Oto m łodz i lu to w n ic y  p rzy 

szli do pracy o pół godziny 
wcześniej. Z grom adzili się w  
kącie ha li. Z  „B ły s k a w ic y " 
w iedz ie li już, że m łodzież dzia
łu  spawalniczego zobowiązała 
się -wykonać do 1 M a ja  jeden 
wóz ponad plan. Z n a li ró w 
nież zobowiązanie narzę
dzi o w n t

—  Jak m y możemy na jle p ie j
przygotować się do Z lo tu , Ja
k ie  podjąć dodatkowa zobo
wiązanie?

Przez Jakiś e z u  m t u a -
w ia li się w  m ilczeniu.

— Wiecie co —  powiedział 
wreszcie ktoś z namysłem —
ja mogę do 1 M aja zlutować 
jedne drzwi ponad plan...

— Ja też mogę wykonać 
Jedną swoją sztukę ponad 
plan — poparł ktoś inny.

— I  ja, i Ja...
Okazało się, że ponieważ 

wszyscy członkowie brygady 
podjęli takie samo zobowią
zanie, brygada wykona do 
1 M aja  jeden wóz ponad plan.

Podobna zebrania odbywały 
aię we wszystkich brygadach. 
Dokładnie analizowano wyko
nane dotychczas zobowiązania 
i możliwości podjęcia dodat
kowych zobowiązań.

Maaóirka podsiimotcała 
osiągnięcia

Wreszcie w  poniedziałek 
przez fabryczny radiowęzeł 
ogłoszono, te  po skończeniu 
pracy odbędzie się w  stołówce 
hall 1 masówka.

Zaczęło się od.„ harm onii 
Wesołe dźwięki muzyki ścią
gały niby magnes wszystkich.

Tow. Biernacki wskoczył na 
krzesło 1 z tej zaimprowizowa
nej trybuny zagaił masówkę.

—  Zarząd Główny naszej 
organizacji zwołuje w ie lk i Zlot 
Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludo
wej. Czym będzie dla całej 
polskiej młodzieży Zlot —  naj
lepiej wyjaśni apel ZG.

'WKASzemcz 7)

(O P O W IA D A N IE )
W 8W numerze naaze) gazety zamleśelUitny w

n ie w ła ś c iw e ; k o le jn o ś c i o d c in e k  o p o w ia d a n ia  
„D z ie w c z ę ta "  (za m ia s t 7-go — 6-y). W obec tego 
o d c in e k  7 -m y  zam ieszczam y d z is ia j, w y ja ś n ia ją c , 
ta  m ia ł  o n  s ię  ukaza ć  w  n um e rze  605-ym „S z ta n 
d a ru  M ło d y c h " .  R ów nocześn ie  p rze p ra sza m y  za tę  
o m y łk ę  naszych  c z y te ln ik ó w . W  n um e rz e  następ
n y m  ukaże  s ię  o d c in e k  e -y . (Red.)

N b w id o w n i ciemno i  pusto, głosom ze sce
ny towarzyszy echo. Scena jest jasno oświe
tlona. T ło  stanow i zaga jn ik  brzozowy, z boku 
zaś stoi p rosty, n ie n a k ry ty  stół, taboret, w y 
platane krzesło.

Obecnie reżyserem kó łka  dram atycznego 
jest Igor. Stoi w  te j c h w ili przed sceną, w i
dać go n a jp ie rw  tak  ja k  dyrygen ta  w  o rk ie 
strze — głowę i wzniesione ręce. A  k iedy  
w yp rostow u je  się na całą swą wysokość, 
Szurka parska śmiechem 1 szepcze: „ A le i 
chudzielec!“ ...

Na scenie tró jk a : W ik to r gra jący młodego 
agronoma Sierogina, Toia — chłopca Panię 
i  Leon B ie łoriezow . Leon gra ro lę  dziada 
Siemiona i choć próba odbywa się bez ko
stium ów , on jeden zawsze nakłada szeroką 
b ia łą  brodę: „Ż eby lep ie j zrozumieć s ta ru 
szka" —  wyjaśnia. Na tego chłopca trudno

patrzeć bez uśm iechu: broda przyk le jona Jest 
do bardzo ciasnej gum ki i chcąc m ów ić Leon 
m usi odciągnąć ją  ręką.

— No, wreszcie — m ów i Igor. — Już m y
śle liśm y że się nie doczekamy...

— S łuchaj — zwraca sie do Igora N ata
sza. — Lubę będzie grać teraz Szurka. Ja 
nie mogę... Rozumiecie Igo r — po prostu nie 
mogę!

— Rozumiem — obraża się Igor. — Ja ró w 
nież nie mogę. je ś li na każdej p rób ie zm ie
n ia ją  się aktorzy. Róbcie Nataszo, ja k  uw a
żacie. A  ja  idę sobie...

Natasza przekonuje i prosi, sprzeczają tlę  
długo i koniec końców Igo r zgadza się na 
przygotow anie Szury do dublow ania ro li. 
A le  w  pierwszych przedstaw ieniach będzie 
grać Natasza i później dopiero może Ją za
stąpić Szura.

Natasza wzdycha I w ychodzi na scenę.
W ik to ra  ja k b y  coś tknęło, k iedy  u jrz a ł 

Nataszę razem z Szurką, kręci głową, po
p raw ia  ja k iś  n ie is tn ie jący szczegół p rzy k o ł
n ierzu koszuli. Jest tak  zmieszany, że aż 
śmiech bierze patrzeć.

Szurka sadowi się w  pierwszym  rzędzie, 
o tw iera  książkę, aby śledzić za tekstem  ro li.

— Zaczynamy — woła Igor. Szurka po ru 
sza w argam i, czyta szeptem.

T e ra i w  sztuce w ie jska dziewczyna Luba 
będzie opowiadać m łodem u agronom owi 
S ierog inow i o sobie, ja k b y  o inne j dziewczy
nie, swoje j znajomej...

Natasza pa trzy  na W ik to ra , którego oczy 
pełne są lęku i  oczekiwania... N ie  brygad ier 
W ie tio łk in , nie agronom Sierogin, a ch ło
piec —  W itia ! W itek!

— Zaczynamy — woła m ó w  Igo r 1 Szurka 
szepcze słowa ro li.

Natasza zbladła. P atrzy  x uporem  na W ik 
tora.

W ik to r odwraca oczy.
L U B A : D la was to  są g łupstw a —  a dla 

n ie j nie. Ileż to ia t m inęło, a ona wciąż cze
ka. Po prostu zm arnowane życie!.

SIEROGIN:  W ięc to prawda? (W ik to r mó
w i z trudem , denerw uje się).

L U B A :  Po cóż by łoby m i to wszystko w y 
myślać? I  nie rozum iem  na co tu  jeszcze 
można mieć nadzieję...

SIEROGIN:  Gdzież ona Jest teraz?
L U B A :  Tam  — na jeziorze (m ilkn ie ). Jak 

że trudno  m usi być tak  oczekiwać ja k  ona? i 
A  może ła tw ie j je j niż innym ?

SIEFtOGIN: (w yraźnie wzburzony). Nie 
w iem .

L U B A :  Ł a tw ie j!  Ja wiem. Czeka, ma na
dzie ję  i od tego oczekiwania ty lk o  — ty lko , j 
a zabije serce. I  wszystko w okó ł rozkw itn ie  
(śmieje się cichutko).

SIEROGIN:  Tak. Zm ieszaliście m n i*  tym
swoim  opowiadaniem ,

L U B A :  Czemuż to?
SIERO GIN:  T rudno  m l te ra * będzie spot

kać się z nią. Niezręcznie.
L U B A :  (cicho). Przepraszam. N ie w iedzia

łam , bo nic bym  nie m ów iła . Ża l m i jej...
SIERO GIN:  A b y  pokochać człowieka, trze

ba go poznać! N ie kocha się za p iękne oczy. 
W życiu bywa inaczej. (Luba znów nisko 
spuszcza głowę). Cóż to? Znów płaczecie?

L U B A :  Nie. N ie ma o co płakać. Prawdę 
m ów ic ie  przecież: bywa inaczej (Głos N ata
szy cichnie coraz bardziej). Ale... ale jakże 
to ciężko m usi być stracić ukochanego...

— Tych słów  nie  ma w  książce... — ze 
swego m iejsca na sal i woła zmieszana 
Szura.

Natasza zakryw a tw arz  d łońm i. W ygadała 
się! Och, jaka głupia... Co tam  krzyczy Igor? 
Zdaje się wskoczył na sceńę i idzie ku niej... 
Czyżby zrozum ie li 1 u lito w a li się nad nią? 
Och, ja k i w styd!

Natasza odskakuje, aby um knąć bokiem, 
ale Igo r zamyka je j d łoń w  s ilnym  uścisku 
.swych rąk.

— Nataszo! — wola, a głos m u się jakoś 
rw ie . — Nataszo — to przecież genialne! M a
cie p raw dz iw y ta len t! N ie gorszy od Baraba- 
nowej...

Natasza ogląda się. A  W ik to r?  W ik to r stoi 
on iem ia ły ; w idać, że stara się pojąć wszyst
ko. Oto i pożegnałam się z tobą W it ia l Te
raz ■wszystko Już...

— W ystarczy Igorze — prosi zmęczona 
Natasza. —  N ie mogę więcej powtarzać...
I puścle rękę, bo bo li! — Igo r posłusznie pu
szcza Jej dłoń.

—  A teraz chodźmy na powietrza, dusz
no tu...

W iktor robi krok w jej kierunku, ale Na
tasza nawet nie patrzy w  tę stronę.

(C. d . B .)

Słowa apelu padały w  za
słuchaną salę. A  k iedy padły 
ostatnie słowa. Jeszcze k ilk a  
m in u t panowała uroczysta c i
sza. A  potem zerw ał się p ra w 
dziw y huragan ok rzykó w  i  
oklasków.

— K oledzy — w o la ł tow.
B ie rnack i, stojąc na swojej 
trybun ie . —  Apel podobał się 
wszystkim . M usim y jednak za
stanowić się, w  ja k i sposób 
pow inn iśm y przygotować się 
do Z lo tu  m y, m łodzież Żera
nia, k tó rzy  ja ko  m ieszkańcy 
W arszawy, będziemy n ie  ty lk o  
delegatami, ale i  gospodarza
m i Z lo tu . Do W arszawy p rz y - 
jedzie dwieście tysięcy na jle p 
szych chłopców i  dziewcząt z 
całego k ra ju . P rzy jadą p rzo 
du jący m łodzi górnicy, h u tn i
cy, stoczniowcy, p rz y j edzie 
m łodzież w ie jska. M usim y ich 
go,dnie p rzy jąć  w  naszej sto
licy , m usim y im  pokazać, ja k  
p racu je  m łodzież Żerania. Że
by sobie dobrze odpowiedzieć 
na to  pytanie , chcę podsumo
wać pokrótce dotychczasowe 
nasze osiągnięcia w  rea lizac ji 
zobowiązań ku  czci 60-le ria  
urodzin  Prezydenta B ie ru ta  
I Św ięta 1 M aja. W  zobow ią
zaniach wzię ło  udzia ł 80 proę. 
m łodzieży pracu jące j w  naszej 
fabryce. Ogólna wartość na
szych zobowiązań w yn ios ła  
około 117 tys. zło tych. Do 
c h w ili obecnej większą część 
zobowiązań ju ż  w ykona liśm y.
W  rea lizac ji zobowiązań szcze
góln ie w y ró ż n iły  się: brygada 
ślusarzy, k tó ra  zobowiązała się 
osiągać 220, a w ykonu je  244 
proc. norm y, 8-osobo-wa b ry 
gada frezerów, w ykonu jąca  
256 proc. norm y, brygada sz li
fie rzy , osiągająca 201 proc.
W zorem dia innych w  re a li
zacji zobowiązań mogą być 
ko l. koi. Błaszczak. osiągający 
260 proc. norm y, Bogum ił 
S kw arsk i i K rys tyn a  Berent
— 230 proc. norm y, L iszewski
— 306 proc. i w ie lu  innych, 
osiągających około 300 proc. 
norm y. N apo tyka liśm y ró w 
nież i nadał napotykam y na 
poważne trudności. Często od
czuwam y b rak i w  n iektó rych  
dostawach niezbędnych dla  
spraw nej p racy naszej fa b ry 
k i. Często tw orzą się „ k o rk i“  
i „w ąskie  ga rd ła“ . Dotychczas 
trudności te prze łam yw aliśm y 
zwycięsko... Jak ie  pow inno 
być nasze przygotow anie do 
Z lotu? Na to pytan ie  sami już  
sobie odpowiedzieliście...

Nasza odpouiłedfi
2 iro zy  ponad plan

Początkowo dyskusja  n ia  
„rozkręca ła  się". W reszcie w y 
stąp iło k ilk u  p rzedstaw ic ie li 
brygad. Z n iew ie lk ich  k a rte 
czek odczytyw a li dodatkowe 
zobowiązania grup i  brygad, 
podjęte na zebraniach.

— L u to w n icy  zobow iązują 
się wykonać dw a wozy ponad 
pian. Początkowo chcie liśm y 
dać jeden wóz, aie po namyśle 
doszliśmy do w niosku, że m o
żemy podjąć jeszcze wyższe 
zobowiązanie... JE. S ZE LIG A

po to -

—  Montaż główny —
na Jeden wóz.»

— Później dyskusja 
ożyła się wartko.

— Zaciągam „wartę“ na
cześć tow. Bieruta — powie
dział kol. Zalewski — I zobo
wiązuję się do 18 kwietnia 
wykonywać po 250 proc. nor
my.

Koi. Biaszczak —  inicjator 
prowadzonej na łamach naszej 
gazety wymiany doświadczeń 
z zakresu stosowania nowych 
metod pracy —  zaciągnął rów
nież „wartę" zobowiązując się 
wykonywać 270 proc. normy.

— Dla dopomożenia działo
w i spawalniczemu stworzymy 
brygadę szturmową —  zobo
wiązali się młodzi robotnicy 
narzędziowo 1.

Podobnych b ryg ad  powstało
jeszcze k ilk a . Każda m a okre
śloną dziedzinę dz ia ła lnośc i

Ogólna wartość dodatko
wych zobowiązań wynosi 30 
tys. złotych.

Z niezwykłym entuzjazmem  
przyjęła cała młodzież propo
zycję wysiania listu do Pre
zydenta Bieruta. W  liście tym  
m łodzież Żeran ia donosi Pre
zydentow i o swoich przygoto
w aniach do Z lo tu, o zrealizo
w an iu  zobowiązań 1 podjęciu 
dodatkowych zobowiązań dla 
uczczenia 60-tej rocznicy Jego 
urodzin.

O  c z p m  n ie  t r o i  n o  

z a p o m in a ć  
n a  z e b r a n ia c h  

p r z e d z lo to tp p c h

Niestety, na masówce nic 
było nikogo z Zarządu Dziel
nicowego ZM P. Również Za
rząd Zakładowy nie ustrzegł 
się błędów. I tak część mło
dzieży hali nr 2 około godziny 
czekała na rozpoczęcie ma
sówki z powodu nieuzgodnie- 
nia dokładnego terminu je j 
rozpoczęcia z dyrekcją. Nie 
zainteresowano również w do
statecznym stopniu starszych 
towarzyszy partyjnych. M o
gliby oni niewątpliwie dużo 
pomóc swoim bogatym do
świadczeniem.

Nia mówiono o przygotowa
niach pracy kulturalno-oświa
towej i sportowej. Wprawdzie 
Zarząd Zakładowy twierdzi, 
że w tych sprawach odbędą 
się jeszcze specjalne zebrania, 
ale w  dziedzinie tej organi
zacja ZMP-owska Żerania nie 
ma jeszcze jasno wytyczone
go kierunku. A szkoda. Nie 
możemy bowiem zapominać, 
że chociaż najważniejszą 
część przygotowań do Zlotu 
stanowią nowe osiągnięcia 
produkcyjne, to na Zlocie mło
dzież poiska pokaże również 
swoje osiągnięcia kulturalno- 
oświatowe, sportowe itp.

O tym nie wolno zapominać, 
bo od Zlotu dzieli nas już ty l
ko trzy 1 pół miesiąca.

Bolesław B ie ru t b y ł w te 
dy p rak tykan tem  w  lu 
belskie j d ru k a rn i D rue - 
go p rzy u licy  P ija rsk ie j. 
Pracował od ósmej rano 

do siódmej wieczorem — z 
przerw ą na obiad.

A le  Bolesław  chcia ł się ko
niecznie uczyć. Tak do w y 
pe łn ia jące j cały dzień pracy 
w  d ru k a rn i doszła nauka w  
niedzie lne j szkole, mieszczącej 
się w gmachu V e!terów  przy 
ul. Bernardyńskie j.

Zasłyszane w  domu n ie le 
galne now iny, wyczytane w  
gazetach w iadomości o ru 
chach rew o lucy jnych  w  Ce
sarstw ie R osyjskim  i K ongre
sówce, rozm ow y z rów ieśn i
kam i w  d ru k a rn i i  w  szkole, 
wreszcie doc iek liw y  um ysł — 
wszystko to spraw iło , że Bo
lesław  zaczął na serio zasta
naw iać się nad życiem.

M ia ł około 16 la t, gdy ser
decznie zaprzy jaźn ił się z 
gronem m łodzieży lube lskie j, 
k tó ra  — ja k  i  on — chciała 
swoim  rozumem dochodzić 
p raw dy o społeczeństwie. 
T rw a ły  dyskusje na w spól- 

j  nych spacerach po K ra k o w - 
skim  Przedm ieściu 1 u lic y  L u - 

j ba rtow slde j. Tem atem  b y ły  i 
przeczytane książki, i w iado - 

| mości z gazet, i  szeptem pow - 
1 tarzane w  L u b lin ie  n o w in y  re 
w o lucyjne. Potem, gdy grono 
kolegów pow iększyło się, trze 
ba by ło  usta lić  m iejsce ze
brań. P unk tam i zbornym i sta
ły  się m ieszkania rodziców, 
najczęściej B łażejewiczów, na 
Czw artku.

Na tych zebraniach — na
zywanych żartob liw i®  „sum a
m i“ , bo odbyw ały  się w  św ię
ta przed obiadem, zrodziła  się 
m yśl w ydaw ania  w łasnej ga
zetki. w  k tó re j m og łyby być 
„uw ieczn iane" m yś li ustalane 
w  dyskusjach. Gazetka — fo r 
m atu m aleńkiego zeszytu o k i l 
kunastu kartkach , wydawana 
raz na m iesiąc pod nag łów 
k iem  „W yzw o len ie " —  była 
pracow icie  przepisywana ręcz
nie przez k ilk a  osób.

A r ty k u ły  umieszczana w  p i
semku „W yzw o len ie " dotyczy
ły  obow iązków człow ieka w o 
bec społeczeństwa, do tyczyły  
k rz y w d y  społecznej, w yzysku 
i  n iespraw iedliw ości, panu ją
cych w  us tro ju  kap ita lis tycz
nym .

Autorzy artykułów nadal
w ie le  dysku tow a li m iędzy so
bą. Bolesław  B ie ru t w iąza ł 
zawsze te dyskusje z codzien
nym  życiem, sprowadzał je  z 
„ob ło ków “  na ziemię. Uważał,

Członkowie stowarzyszenia „Przyszłość" na wycieczce w  Pt*“  
ławach. W pierwszym  rzędzie siedzących piąty  

od prawej  — Bolesław Bierut.

te  życie jest w a lką  1 że należy
walczyć ze wszystk im i i wszy
stk im , co stoi na przeszkodzie- 
do osiągnięcia zamierzonego 
celu.

Tak spędzała czas w o lny  od 
pracy, tak  rozw ija ła  się ideo
logicznie i do jrzewała um ysło
wo m łodzież lubelska w raz z 
k ilkuna s to le tn im  Bolesławem 
B ierutem .

W rodzona dążność do p ra 
cy społecznej sk łon iła  całą tę 
grupę do wstąpienia do lega l
nego tow arzystw a „P rz y 
szłość", W tym  samym okre
sie czasu — la ta 1908— 1910 
— ro z w ija ło  swą działalność 
ku ltu ra lno -o św ia tow ą  tow a
rzystw o „Ś w ia tło ", założone z 
in ic ja ty w y  Stefana Żerom 
skiego.

G rupka naszej m łodzieży po
zostawała wówczas pod w p ły 
wem  w ie lk ie j poezji narodo
wej. Na akademiach organizo
wanych przez „Ś w ia tło “  słu
chaliśm y poezji M ick iew icza 1 
Słowackiego. Na zebraniach 
tow arzyskich w  „Przyszłości“  
m łody Bolesław deklam ował 
„koncert Jank ie la " z „Pana

a potem do jeszcze większeg® 
loka lu  — na rogu D om in ikań
skie j i A rch id iakońsk ie j

Tu nasi m łodzieńcy prze
szli już od poezji do samo
kształcenia. Co rad yka ln ie js i 
in te ligenc i lubelscy, członko
w ie SDKP1L 1 P P S -Lew icy 
wyg łasza li cyk le  w yk ładó w  O 
socjalizm ie u to p ijnym , ekono
m ii po lityczne j itd . W rękach 
m łodzieży znalazły się też 
dzieła M arksa, Engelsa, K a u t-  
sky ‘ego —», w  popu larnych w y 
daniach.

Bolesław  B ie ru t b y ł w  t«J 
grupie na jpoważnie jszy, n a j
solidn ie jszy w  nauce i  postę
powaniu. J u t  w tedy  zdobył 
sobie powszechny szacunek 
„P rzysz ł ościowi aków".

Zaczął też pisać i drukow ać 
w  postępowym  podówczas 
„K u rie rze  L u b e lsk im " — n a j
p ie rw  sprawozdania z odczy
tów  i koncertów , organizow a
nych przez „Przyszłość", a 
następnie 1 dłuższe sprawo
zdania z działa lności tego To
warzystwa. z  tych notatek ł  
a r ty k u lik ó w  w yg ląda na po
dziw  poważny — w  tak m ło 
dym, 20-le tn im  rob o tn iku  d ru -i ja u s ra «  i  „ ra m i u.ym, zu-ie im m  rooomucu a ru  

Tadeusza", ogniście powtarza! ka rsk im  — stosunek do życia 
za S łowackim  „O dpow iedź au- 1 obow iązków społecznych.
to ro w i Trzech Psalm ów" — 
Z ygm un tow i K ras ińsk iem u — 
„A  tyś z ląk ł się, syn szlachec
k i" .  W „Przyszłości“  w ysta 
w iano także zespołowo jedno
ak tó w k i, np. „P ieśń p rze rw a
ną" Orzeszkowej.

Wreszcie w  r. 1910 m łodzie*
nasza opanowała ca łkow ic ie  
Tow arzystw o „Przyszłość“  i  
przeniosła siedzibę na ulicę 
Bernardyńską róg Zam ojskie j,

Dom no rogu ul. Buczka  ł  Dąbrowskiego (daumlej Z am oj
ska i  Bernardyńska) w  Lu b l in ie ,  gdzie mieściło  się to 1D1J 

r. stowarzyszenie' „Przyszłość".

Późnie, w  r. 1913 B ie ru t zo
stał w  W arszawie p rzy ję ty  do 
red akc ji potępionego prze* 
ka p ita lis tó w  i obszarników, 
w yk linanego przez k u rię  b is
kup ią  tygodn ika  chłopskiego 
„Z a ran ie ". P rzygo tow yw a ł tam  
do d ruku  korespondencje, 
nadsyłane z terenu. G odziny 
w ieczorne spędzał na zebra
niach dyskusyjnych, urządza
nych przez w y b itn y c h  m a rk 
sistów, m iędzy in n y m i prze* 
P ro le ta ria tczyka  R echn iew - 
skiego.

G dy w ybuch ła  p ierwsza 
św iatow a w o jna  im p e ria li
styczna, B ie ru t opow iedzia ł 
się zdecydowanie przeciw  za
rządzonej przez ka p ita lis tó w  
rzezi powszechnej m iędzy 
ludźm i pracy różnych na ro 
dów. Porozum iewał się on w  
sprawach dzia ła lności an ty 
w o jenne j z p rzy jac ió łm i w  Lu« 
b lin ie  i W arszawie. P isał, po
w ie la ł 1 rozdaw ał na w s i i w  
mieście buntownicze, protesta
cyjne u lo tk i. Skończyło się na 
tym , że B ie ru t — au s triack i 
poddany, bo rodzice jego po
chodzili z G a lic ji — m usia ł 
skryć  się u swoich p rzy ja c ió ł ę 
we w si Dąbrow ica, a później 
w  L u b lin ie  przy u licy  P ow ia 
tow e j do czasu w yrob ien ia  
sobie pierwszego nielegalnego 
paszportu.

NA STARCIE

. L I F E “* 9 1

*  m erykańskie ezasople- 
”  rao „L ife "  w  ten spo

sób «s iłu je  pozyskać schło 
nowych czyte ln ików : .„ le 
żeli często cierpisz na ból 
g łowy, męczy cię kaszel,

tracisz s iły  — to wiedz, to  
jesteś ciężko chory 1 p ra w 
dopodobnie długo nie po
żyjesz. Dlatego polecamy 
ci nasz bardzo in teresu jący 
tygodn ik, abyś go n ie 
zw łocznie zaprenum erował. 
U p rzy jem n i ci on ostatnio 
dn i twego życia, a gdy um 
rzesz masz zagwarantow a
ny w  naszym piśmie, w z ru 
szający do łez, nekrolog.

Uwaga: Nekrolog przys łu 
gu je dopiero po p rzyn a j
m n ie j Jednorocznej, n ie 
przerw anej prenum eracie".

Urucham iam y  dziś
„Sztandarze 

M łodych “  nową, 
chociaż n iew ie l
ką inwestycję. 
Będzie to placów 

ka dyskusji o wszystkich  
sprawach, k tó ry m i żyjemy  
my, młodzież budującą  
Polskę Socjalistyczną. Te
matem naszych rozmów  i 
naszych rozważań będą: po 
Utyka i piękna książka, m i 
łość i zagadnienia nowej 
moralności, nasze porażki ł 
nasze zwycięstwo, w ie lk ie  ł 
małe sprawy, z których  
składa się nasz dzień po
wszedni.

Rzecz jasna, rozpoczy
nając ten cyk l cotygodnio
wych fe l ietonów nie ty lko  
ja, wykonawca, biorę na 
siebie odpowiedzialność za 
nie, ale i  Wy, koledzy, czy
telnicy, k tórzy powinniście  
się stać współautorami. Ta 
wspólna nasza. rubryka, po
w inna pulsować życiem, po
w inna atakować zagadnie
nia z młodzieńczą pasją, z 
wie lką  odwagą gospodarzy 
budującej się ojczyzny. Po
staramy się un ikać re fera
towej nudy i  ważniackiego  
podskakiwania na krześle. 
Nie damy też posłuchu zrzę 
dzeniom kib iców, którzy z 
ciepłych kątów przygląda
jąc się tworzeniu nowego, 
częstują nas „wą tp l iw ośc ia 
m i"  i  „ radam i" .  Sięgniemy 
do broni skutecznych: szcze 
rości ł bezpośredniości. Ja 
dodatkowo podejmuję zo
bowiązanie długofalowe, te

nie będziemy stronić cd hu
moru, od żywe j i c iekawej 
atmosfery naszych rozmów.

Muszę się przyznać do 
pewnego nadużycia. A  m ia 
now icie : nadużywania zau
fan ia do Was, młodzi czy
teln icy. Wydaje m i się bo
wiem. że otoczycie tę nową  
rubrykę, ten nasz wspólny  
felieton, serdecznym zain
teresowaniem, że nie trze
ba Was będzie ( jak na n ie
k tórych zebraniach) w y w o 
ływać po imieniu. Źe śmia
ło i często będziecie pisać 
o Waszych troskach, k ło 
potach, radościach, o Wa
szych nieraz w s tyd l iw ie  u- 
kryw anych  rozterkach. Że 
rozpoczęte przez nas dysku
sje przeniosą się na szersze 
wody (przepraszam, łamy)  
naszej gazety, że n iejedno
krotn ie  przyspieszymy roz
ładowanie doirzeicającego 
w  terenie problemu. Jeśli 
mam być już  zupełnie szcze 
ry ,  to musze się przyznać  
do następujące] nadziei: 
spodziewam się, źe nasze 
fe lietonowe rozmowy po
mogą nam w  rozumieniu  
piękna l i te ra tu ry  i sztuki, 
ukażą w jak im ś stopniu  
bogactwo i głębię naszego 
życia. Takie są. m.niej w ię 
cej, rozmiary mego nadu
życia Pragnąłbym, abyście 
udowodnil i ,  że jestem n ie
winny.

W swoich wędrówkach  i 
spotkaniach z młodzieżą 
zetknąłem sie z faktem nie
zbyt pomyślnym Młodzież 
nasza zaczyna coraz więcej

czytać, czyta książki, tygod
n ik i ,  nawet sięga do gazet, 
moce nieraz z uszczerb
kiem dla godzin snu. Ale  
nie zawsze po tra f i  dzielić 
sie spostrzeżeniami w yn ie 
sionym i z lek tu ry .  Przeczy
ta wiersz czy opowiadanie, 
które wzruszy, nasunie 
Pewne m yś li i nie odczuwa 
potrzeby, aby pochwycić  
za pióro  i  napisać o swo
ich wrażeniach do swego 
młodzieżowego pisma. Tej  
niedobrej t radyc j i  musimy  
wypowiedzieć wojnę. L i te 
ra tu ra  socjalistyczna nie 
rodzi się w  którym ś z w a r 
szawskich domów. M y  je 
steśmy współtwórcami, na
szych głosów, naszych opi
nii, naszej zachęty oczeku
je pisarz.

Oczywiście postawę
wspó łtwórcy powinniśm y  
zajmować nie ty lko  wobec 
l i te ra tu ry  i sztukł, lecz tak 
że wobec wszystkich prze
jaw ów  naszego nowego ży
cia To jest nasz zaszczytny 
obowiązek.

Jako pierwsze hasło na
szego felietonu rzucam: pisz 
my do naszej nowej ru b ry 
k i !  *) Piszmy często i  szcze
rze! M ie jm y to przekonanie, 
że bez naszego płosu pro
blem poruszony  tu fe l ie to
nie nie zostanie słusznie 
rozwiązany!

A jeśli  komuś j u t  ten 
pierwszy felieton wyda się 
niezbyt zachęcający i mało 
ciekawy  — proszę o słowa 
k ry tyk i .

~ T & * d t a j j L u .  Í C c r u A e j i X A , '

*> Do rubryki „Sprawy wielkie | mele" — plneD na ad rei na- 
•*ej redakcji — do lekretarlatn redaktora nacialnege, doplanjąc 
na koparela: „Sprawy wielkie 1 małe",
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Jan Suwiński z Obrę&ca 
kontraktuje len

T y  Y C IĄ G N Ą Ł  Jan S uw iń - 
” T sk i s iew nik z szopy 1 ru- 

•z y ł z n im  na pole. Patrzą lu 
dzie co S uw ińsk i sieje — len. 
Len? Jak daleko pamięć sięga, 
n ik t  w  Obrębcu ln u  nie sial. Nie 
Upraw ia! go przed wyzwoleniem  
dziedzic, nie u p ra w ia li go rów  
nież po w yzw olen iu  nadzieleni 
ziem ią b. robo tn icy  fo lw arczn i. 
A ż tu nagle — wiosną 1949 ro 
ku  — obsiał Jan S uw ińsk i pól 
hektara lnem.

Jan S uw ińsk i *  gromady 
Obrębiec, gm ina Chojnowo, po
w ia tu  przasnyskiego, to dobry 
gospodarz. Selekcyjna pszeni
ca dańkowska w ydala mu ub ie
głego roku 36 k w in ta li z hekta
ra ; żyta ponad 30 k w in ta li,  rze
paku  24 kw in ta le . Ludzie  czę
sto b ra li z niego p rzyk ład  1 n i
gdy źle na tym  nie  wyszli. A le  
S tym  lnem , to Im  się jakoś nie 
wydawało .

N ie opłaca się w  zie lsku ba
brać — m ów ili.

A le  S uw ińsk i nie zwraca! na
n ic  uw agi 1 c ie rp liw ie  ro b ił swo
je. W ysia ł nasienie w  gęstych 
rzędach, a gdy len zeszedł, od
czeka! coś około 4 tygodn i i 
w z ią ł się do pielenia. Później, 
gdy na łodygach ukazały się pą 
k i, op ię li! cale poletko d rug i raz.

Ludzie  p rzecie ra li oczy ze 
zdum ienia 1 nadziw ić się nie 
m og li temu co w idz ie li, Len w y 
rós ł wysoki, że dziecko mogło 
się w  n im  z głową skryć, a gę- 
• ty  Jak bór.

Ze swego pó l hekta ra  zebra!
S uw ińsk i n ie  dwa wozy, ale 4 
i  pół. Zaw iózł je  na p u n k t sku
pu, a któregoś dnia w ró c ił z 
m iasta z pieniędzm i w  kieszeni 
1 dwom a ciężko u b ity m i w o ra 
m i na wozie.

—  N ie opłaca się w  tym  ziel-
«ku babrać? — py ta ł, śm iejąc 
• ię  z sąsiadów. Ściągną! z wozu 
oba w o ry  i o tw orzy! je. No, to 
patrzcie, co tu  jest.

B y ło  tam  p łótno pościelowe 1 
b le liźn iane, czerwone 1 b łęk itne  
■*rsypy, cała sztuka cajgu, ręcz
n ik i,  ścierki... — razem ponad 
200 m etrów  w yrobów  te k s ty l
nych. A  wszystko kup ione po 
cenach tak ich  ja k  to p rzew i
d u ją  w a ru n k i k o n tra k ta c ji lnu.

Od razu zm ien ili ludzie swa 
Opinię. N a jp ie rw  S kow roń
ska, potem Paw łowska, je 
szcze później Sokołowski i 
M ieszkowski — w łaśnie ci, k tó 
rzy  na jw ięce j z Suw ińskiego 
na początku d rw il i  — zakon 
tra k to w a li ju ż  w  na jb liższym  
ro ku  len.

Przyszło la to  19.61 roku , a z
n im  pam iętna susza. L n y  w ięd 
ły  na polach i schły. Gospoda
rze, k tó rzy  jesień ią  zaniedbali 
g łębokie j o rk i, a wiosną w łó 
k i,  b rony lu b  ku ltyw a to ra , nie 
m ie li w  ogóle co na swoich po 
lach rwać. Ci, k tó rzy  ziem ię u- 
p ra w ia lł starannie, zebrali 
m niejsze niż się spodziewali, ale 
jednak wcale ładne plony. Roz
czarowanie spotkało ich  z inne j 
• tro n y .

Roszarnia... Prawie nie było
■w; Obrębcu ro ln ika , k tó ry  by 
n ie  m ia ł z rószarnią na pieńku. 
A  to źle obliczono mu procent 
•iem ien ia , a to n iesp raw ied liw ie  
zak lasyfikow ano słomę... — du
żo by o tym  można by ło  opo
wiadać.

Z aw z ię li się n iek tó rzy  chłopi.
— Jak tak. to nie będziemy 

Więcej kon traktow ać ln u  — po- 
• ta  no w ili.

— Tu Jednak spo tka li się z
niespodziewanym  przeciw n ik iem  
—  z w łasnym i żonami.

— Że urzędnicy roszam i n ie 
jednego tam może skrzyw dzili, 
to w y  zaraz lnu kon traktow ać 
n ie  chcecie? — py ta ły  kobiety. 
A  k to  na tym  straci, ja k  nie wy

sami? Jak nie dostaniem y teks- 
t y l i i  za len, to z czego koszule 
wam  uszyjemy?

Z aw stydz ili się chłopi. No bo 
1 prawda. Że urzędnicy roszar- 
n i źle pracow ali, to on i zaraz 
wyrzec się chcie li korzyści, ja 
k ie  daje kon trak tac ja  lnu...

K toś powiedział, że k o n tra k 
tacje prze jm ie w  tym  roku  no
wa in s ty tu c ja : C entra lny Za
rząd Skupu Surowców W łókien 
niczych i Skórzanych.

— Co za różnica? — Zapyta 
no go zaraz — ja k  roszarnia nie 
um iała sobie dać rady ze sku 
pem, to skąd pewność że pora
dzi z n ią  sobie C entra lny Za 
rząd?

— Jest różnica — odpow ie
dziano im . Roszarnia przede 
wszystkim  interesowała się p ro 
dukcją  i urzędnicy je j — cza
sem niesum ienni, a częściej t y l 
ko n ieuśw iadom ieni, źle p r z y 
gotowani — pope łn ia li w ie le 
błędów. A C entra lny Zarząd 
wyłącznie skupem się za jm uje 
i  posiada odpowiednio zorgani
zowany aparat.

T ra f iło  to chłopom do prze
konania. Jak skup p rze jm ie  in 
sty tuc ja  specjalnie do tego po
wołana, fachowa, to pewno że 
będzie lep ie j pracować...

Zresztą... Sami m ie li n iezu
pełnie spokojne sumienie. Prze
cież b y ł p rzy skupie delegat 
Zw iązku Samopomocy Chłop
skie j. M ia ł p ilnować, aby się 
p lanta torom  krzyw da nie dzia
ła. A le  czy to k to  zw racał się

do niego o pomoc? C hłop i uża
la li się Jeden przed drugim , a 
o swym  delegacie zap om ina li

N iejeden to nawet o n im  nie 
wiedział.

O statn io rozeszła się wieść po 
gromadzie, ż,e w tym  roku roz
szerzony będzie przy skupie u- 
dział czynnika społecznego. Oni 
sami, chłopi, przedstaw icie le rad 
narodowych i o rgan izacji p o li
tyczno .  społecznych czuwać bę
dą nad p ra w id ło w ym  przebie
giem skupu.

— Tak, to co innego — p rzy 
znali chłopi — tak to będzie 
spraw iedliw ie .

Rozpierzchły się w ątp liw ości, 
zn iknę ły  wahania. Dzis ia j nie 
ma w Obrębcu takiego, k tó ry  
by nie kon tra k tow a ! lnu.

A  Suw iński?
S uw ińsk i zakon trak tow a ł; 2 

ha o ryg ina lne j pszenicy, 25 arów 
rzepaku, 25 arów  lnu, 20 arów 
k a r to f li i  inne upraw y.

Czy S uw ińsk i ma tak  dużo 
ziemi, że może ty le  up raw  kon 
traktować? Nie, S uw ińsk i ma 
ty lk o  7,5 hektara ziemi. A le  Su
w ińsk i, p rzodu jący ro ln ik , od
znaczony jesieńią ubiegłego ro 
ku  Z ło tym  Krzyżem  Zasługi 
wie, że kon trak tac ja  to  podsta
wa planu gospodarczego ro ln i
ka, um ie dojrzeć w  n ie j własną 
korzyść, zna potrzeby ludow e
go państwa. K o n tra k tu je  tyle, 
na ile  go stać i ile  d y k tu je  mu 
jego obyw ate lskie  sumienie.

B. K A R P rN S K I

c x r  t o  w i e  p >  n  z  e  s a  b* a . . .

Ś w ie t l ic a ,
'  a le  d la  k o g o

á W ÍE T L ÍC A  PO.SP' 
w Jedwabnie

h
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„W e s o ło  1 g w a rn ie "  Jest w ś w ie 
t l ic y  g m in n e g o  h u fca  SP w  Je 
d w a b n ie , n ow . N id z ica . Od wczes
nego Ju t ra na  s łych a ć  ja k ie ś  s trasz-

new e <0wy«i mówią, u  t rw a  to  j u t  I K a ż d y  jeszcze w e wczesnej
* b v t  d łu g o . O ka zu je  s ię, że Junacy !
„ o d s tą p i l i “  swą ś w ie tlic ę  na ogó ł m łodości m a rzy  o ja k im ś  za- 
p o ż y te c z n y m  z w ie rz ę to m , Jak k ro -
w o m , ś w in io m  Itp .. k tó re  na znak. w 0 ( j z j e . P óźn ie j w y b ie ra  gO 
ze im  się dob rze  pow o d z i od ś w itu  J
p o ry k u ją  I k w ic z ą  -  a i  w  uszach p r z e w a ż n ie  pod w p ły w e m

Będę geologiem

trzeszczy .
n ad z ie ję . że te n ie z w y k łe  jM a

o d g ło s '1 u s łyszy  K o m en d a  P o w ia to 
wa SP 1 z a in te re s u je  się n im i u- 
s p ra w n ia ją c  p racę  w  h u fcu  g m in 
n y m “ .

Wg. ko resp .
R. Z A L E W S K IE G O  

Je dw a b no

^ C Z Y T E L N IC Y  P I$ 2 Ą %

W  hucie  „C e d le ra ' 
trzeba stale w a lczyć  o obn iżkę  

kosztów  w ła sn ych

Cenne nagrody dla młodzieżowych 
przodowników pracy w Olkuszu

Załoga hu ty  „C edle ra“  dzię
k i wprowadzeniu nowych form  
współzawodnictwa pracy o ty 
tu ł „najlepszego w  zawodzie"
osiąga coraz lepsze w y n ik ł w 
rea lizac ji zadań produkcyjnych. 
Od początku ub roku  huta 
walczy o obniżkę kosztów w ła 
snych i oszczędne gospodaro
wanie m ateria łam i.

Jednak m im o w ys iłkó w  na
odcinku obniżenia kosztów w ła . 
snych nie zdołano dotychczas 
usunąć licznych niedociągnięć i 
braków , k tó re  w  konsekwencji 
powiększają n ie jednokro tn ie  
koszty własne produkc ji.

N ie walczy się należycie o
zmniejszenie kosztów produk
cji. Np. pracow nicy h u ty  już  od 
roku  nie o trzym u ją  p rem ii za 
współzawodnictwo pracy, tracąc 
przez to chęć do w ydajn ie jsze j 
pracy 1 udzia łu  we współzawod
n ic tw ie.

D yrekcja  natom iast uważa, że 
oszczędza tym  sposobem i ob
niża koszty własne p rodukc ji.

D rug im  niedociągnięciem Jest 
brak dokładnego rozrachunku 
gospodarczego dla  poszczegól
nych dzia łów  p rodukcy jnych  i 
pomocniczych. Dzia ły wskutek 
n ieotrzym ania dotychczas p la 
nów oszczędnościowych nie mo
gą należycie rozstaw iać kad r i 
gospodarować m ateria łam i oraz 
narzędziam i pracy.

Również nie wykorzystane są 
m ożliwości oszczędnościowe na

W  dn iu 29.3.52 r. w  nowo 
o tw a rte j św ie tlicy  Zarządu Po
w iatowego ZM P  w  O lkuszu od* 
by ł się w ieczorek dla  przodow 
n ików  pracy i rac jonalizatorów  
w  przemyśle. Na wieczorku, 
na k tó ry  p rzyby li licznie mtodzi 
robotn icy, uczniow ie i  harcerze 
by ło  29 przodow ników  w  tym  
pięć koleżanek.

Po referacie przewodniczące
go ZP o życiu i walce m łodzie
ży w  kra jach  kap ita lis tycznych 
i ko lon ia lnych i  obecnie w  P o l
sce Ludow ej oraz zadania ZM P 
w rea lizac ji P lanu 6-Ietniego, 
nastąp iło  wręczenie nagród w  
postaci b ib lio tek, aparatów fo 
tograficznych i dyplom ów. Na 
uroczystym  w ieczorku b y ł o- 
beeny przedstaw icie l m łodzieży 
w ie jsk ie j z Zarzecza, k tó ry  
m iędzy in n y m i zabierając glos 
powiedział:

„M y  młodzież wiejska cieszy- j 
my się z Waszych osiągnięć w  
przemyśle. Każdy Wasz w y 
siłek pomaga nam w  sto
sowaniu nowoczesnych urzą

odcinku zużycia pa liw a 1 m atę- j dzeń technicznych w  ro ln ic tw ie,  
r ia łó w  przeznaczonych do kon - i da?e. w ięcej t rak to rów  1 maszyn
serw acji maszyn i  agregatów j
p rodukcyjnych , co zwiększa w  
dużym stopniu wzrost kosztów
własnych.

Rada Zakładowa i D yrekcja  
h u ty  „C ed le ra" w  Sosnowcu
pow inny przeanalizować do
k ładn ie  przyczyny tych niedo
ciągnięć i usunąć je w  ja k  n a j
krótszym  term in ie . Trzeba o- 
pracować p lany oszczędnościo
we 1 dostarczyć nie ty lk o  na po
szczególne w ydzia ły , ale nawet 
na poszczególne brygady i agre
gaty. W ten sposób wszyscy 
pracow nicy wspóln ie z m łodzie
żą naszej hu ty  będą osobiście 
zainteresowani w  oszczędzaniu 
surowca, m ate ria łów  pom ocni
czych 1 narzędzi pracy.

K R ZYSZTO F K R Ó L IK O W S K I 
hu ta  „C ed le ra"

U w agi K rzyszto fa  K ró lik o w 
skiego pow inny otw orzyć D y 
re k c ji 1 Radzie Zakładow ej o-
czy na n iew łaściw y stosunek do 
robotn ika. D yrekc ja  powinna 
sprawę oszczędności na terenie 
hu ty  tak ustaw ić — aby zain
teresować nią całą załogę A by 
przebiegała ona z pożytkiem  
dla p ro du kc ji i robotn ików .

rolniczych. My, młodzież, chce
m y zerwać ze starą in d y w id u 
alną gospodarką wiejską, chce
m y wejść na nowe tory pracy  
tak jak  Wy. Będziemy starać 
się, by dać jak  najw ięcej 
chleba braciom robotnikom, by 
przyczynić się do szybszego 
przejścia naszej wsi na tory  
lepszej wydajności z hektara.  
Wiemy dobrze, że w tym po
możecie nam  w ydatn ie".

Przy wręczeniu nagrody ob. 
Zygm unt Staszkiewicz z F a b ry  
k i W yrobów  M eta low ych w 
W olbrom iu. w yrab ia jący  203 i 
proc. norm y pow iedział, że bę
dzie bra ł p rzyk ład  z przodow
n ików  pracy z innych zakładów, 
aby osiągnąć jeszcze lepsze w y 
n ik i Po części o fic ja ln e j nastą
piła wspólna kolacja, oraz część j 
artystyczna gdzie m łodzieżowi ! 
przodownicy pracy podziw ia li 
bogaty program .

Kolacja przeplatana była  p io 
senkami m łodzieżowym i. Na za
kończenie odśpiewano Hym n 
ŚFMD.

korespondent 
S T A N IS ŁA W  IZ D E B S K I 

O lkusz

In ic ja ty w a  organizowania
w ieczorków tow arzyskich  dla 
przodow ników  pracy Jest n ie
w ą tp liw ie  dobra i słuszna 
Chodzi ty lk o  o form ę takiego 
w ieczorku. W ydaje nam się, że 
w ieczorek w  O lkuszu z powo
dzeniem m ógł się obejść bez 
tak  obszernego re fe ra tu  i  prze
m ówień. W ystarczyło w  części 
o fic ja lne j — ciepłe zagajenie -— 
i jedno dwa w ystąp ienia po 
rozdaniu nagród, natom iast trze 
ba by ło  w ięcej śpiewać, bawić 
się i  tańczyć.

Przecież nas! m łodzi rob o t
nicy, uczniowie, harcerze — m a
ją  powód do radości — 1 prawo 
do pogodnej ro z ry w k i po pracy.

w ła sn ych  za in te re sow a ń . Ja 

sama w y b ra ła m  sobie p rz y 

sz ły  zaw ód. Jeszcze jako 
dziecko interesowałam się 
przyrodą, a raczej jednym 
działem przyrody — zbiera
łam różne kamienie i mine
rały. Z czasem zaczęłam się 
nie tylko interesować ich ze
wnętrznym wyglądem, zaczę
łam czytać związaną z tym
. . , . . .  j  • i • - Iop łaca lność w y d o b y w a n ia  z łóżlekturę i chciałam dowiedzieć r

. . . , w ęg la , so li itp . Geolog Jestsię z czego są zbudowane, jak
. , n ieo dzow n ie  p o trz e b n y  p rz y  powstają, dlaczego mają tak

, .  , , , . . .  b u d o w a n iu  w ię kszych  grr.a-rozną strukturę. 1 wtedy do- .
. . . . .  • chów , z b io rn ik ó w  w o d n ych ,piero zaciekawiła mnie na-

, , . , 1 Teraz właśnie, gdy zrozumia-prawdę geologia, wtedy po-
. . .  lam, jak duże możliwości nau-

stanowilam ją studiować.
ki i pracy dało mi Państwo 

Teraz, kiedy wybrałam ju ż  Ludowe, jak szerokie stoją 
sobie zawód, kiedy zdecydo- przede mną możliwości pra- 
wałam o kierunku swych stu- Cy, jak wydajnie mogę poma- 
diów, widzę jak szczęśliwy gać w rozbudowie P aństw a  

był mój wybór. Widzę, jak Ludowego, w umacnianiu Lu 
wzrosło znaczenie geologii w iłowej Ojczyzny, jestem szczę- 
naszym kraju Jak w z ro s ły  śliwa, że wybrałam właśnie 
możliwości pracy w tej dzie- ten zawód, 
dżinie.

Geolog wykrywa nowe zło
ta mineralne bada skład i

D jtie w czyn a -g e o lo g  , , ,  , , ,s
ra dz ie cka  rzeźba L. W. P r is ja ź n iu k a  prOCentOWOSĆ ru d , Określa

ALEKSANDRA M A Z U S  
Uczennica kł. X Ib  Szko

ły Ogólnokształcącej przy 
ul. Smolnej w Warszawie

#

! m m  Z NASZYMI 
J K3HESP0NBENTAMI 

PYTAMY

; ® T ‘
(  —k ie ro w n ik  Dzia łu M on ta 
no w e go  w  Zakładach W y tw ó r
c z y c h  P rzyrządów Pomtaro- 
iwyeh we W łochach ob. R y
szard  Stępniak wszystkie spra
w y związane z prowadzeniem 
warsztatu kazał za ła tw ić swo- 

(Ijem ti rozdzielczemu ob. W łod- 
#kow t, sam zaś n ic nie rob i

na wyższe stanowisko do C e n - i ; brzychu. W  walce te j nie b rak 
tralnego Zarządu? a

T A D E U S Z LA S K O W S K I ^

Z e te m p o w c y
i, kopalni im. Thoreza w Wałbrzychu

przodują w walce o wykonanie planów
Zaciętą w a lkę  o «tałe w y k o - | n ie  160 proc. norm y. Nie po- 

nyw anie p lanów  p rodukcy jnych , j zostają w ty le  i inn i. Kol. Sta- 
o dalsze se tk i tysięcy ton wę- | n is law  G ajewski z oddz. 11 szy- 
gla toczy załoga dolnośląskie j i bu „Jan " odznaczony Brązowym  
kopa ln i im  M. Thoreza w  W al- i Krzyzem  Zasługi, kol. Stefan

W arszawa-W łochy

...koło TPPR przy Zakładzie# j 
A-15 w  Czechowicach zasnęło# j 
b łog im  snem i nie prze jaw ia# j 
żadnej działalności? Od pew -# | 
nego czasu przestano nawet# ! 
zbierać sk ła dk i członkowskie. #

nie ZM P-owców . M łodz i gór
n icy  kopa ln i Thoreza walczą o 
wzrost wydobycia  węgla, o 
przekraczanie p lanów  p ro du k
cy jnych. Każdy dzień przynosi 
im  nowe sukcesy: brygady o- 

| siągają coraz w iększą w y d a j- 
i ność.

PRZO DUJĄC E B R Y G A D Y

Również ko lo  LP Z  „d o trz y 
m uje w  śpiączce k ro k u “ —ko
łu TPPR. Nic nie rob i, sk ład
k i rów nież nie są zbierane, 

EDW ARD A D A M IE C  
Czechowice

1 oczekujemy odpowiedzi o d :f 
...D yrekcji 1 Rady Zakłado- f  

w e j Zakładów  W ytw órczych#
__„ „ „ „ „  P rzyrządów Pom iarowych we#

czyta gazety podczas pracy j w locłiach #
u .  : ip o w ta m  w szystkim , że Już j ...Podstawowej O rgan izacji#

spraw ie i  in form ację , co rro b io - ; ¡¡¡ę znudziło to m a js tro - j P a rty jn e j PZPR przy Z ak ła -#
no, by usunąć niedociągnięcia j #st w o, 1 że chętnie by poszedł dach A-15 w  Czechowicach. #

Red.

N iejedną możemy tu  znaleźć ana
logię. I  nie jest to przypadek, bo
muszą istnieć wspólne prawa, k tó 
rym  poddana jest h is to ria  is to t ro 
zum nych. Rozumnych... Jak gorzko 

brzm i to słowo w  tak ie j ch w ili. Jest 
jednak m iędzy nam i różnica, tak 
w łaśnie w ie lka , ja k  m iędzy życiem 
a śm iercią. Energia, k tó ra  m ia ła ru 
nąć na Z iem ię, stanęła nad wszyst
k im i m iastam i tego globu pod po
stacią słońc atom owych, słońc, k tó 
re zab łysły nie na w iek i, aby wspie
rać i tw orzyć życie, lecz na Jedno 
m gnienie — aby je  zniszczyć. W tem 
peraturze m ilion ów  stopni k ip ia ły  
i rozp ływ a ły  się ich wspaniałe bu 
dowle, p łonę ły  maszyny, pęka ły 1 
to p iły  się maszty em ito rów  rad io 
aktyw nych , w ybucha ły  ru ry  po
dziemne. z k tó rych  uciekała czarna 
plazma. Tak powstał k ra job raz, k tó 
ry  u jrze liśm y tu  w  k ilkadz ies ią t la t 
po ka tas tro fie : ru in y , zgliszcza, pu
stynie, lasy zakrzepłych kryszta łów , 
rzeki plazm y ferm en tu jące j w  dz i
k ich wąwozach, 1 ta B ia ła  K u la , 
ostatn i św iadek ka tak lizm u , k tó re j 
rozregulowane, lecz wciąż jeszcze 
czynne nastawnie dzia ła ją , bezsen
sownie i chaotycznie w yda tku jąc  
nagromadzona energię... 1 będą tak  
działać, póki w podziemnych zb io r
n ikach tę tn ią  jeszcze zasoby czar
nej Plazmy... Może to  trw a ć  setki 
lat... jeże li się na te j planecie nie 
s ja w l cz łow iek l

STANISŁAW LEM W )

Skrót powieści nauKowo-tantastycznei o podróży na pianets Wenus

spuścizna... — w y -— Straszna 
szeptałem.

— Tak — pow iedzia ł A rsen jew  — 
ale marny prawo po nią sięgnąć. 
K iedy  ludzie zaczęli pojmować, że 
są towarzyszam i wspólnego losu i że 
ta sama gwiazda niesie ich poprzez 
przestrzeń, że są załogą statku, ja k  
my, I życia, ich łączą się, jak  nasze, 
bo zwrócone są w  tę samą stronę

— stanęli nad przepaścią. W  obliczu 
zguby, jaką  niosła mu h is to ria , Im 
peria lizm  usiłow ał pociągnąć za so
bą całą ludzkość. Walcząc z nim , 
w a lczyliśm y o coś większego niż 
nagi byt. T y lk o  odb ija jąc  się w o- 
czach, k tó re  na nie patrzą, kszta łty  
m a te rii nabiera ją  p iękna i znacze
nia. T y lk o  życie nadaje św iatu 
sens. Dlatego będziemy m ie li od-

L.. M M s » M M U ita u iia i* U H U M «aa«« a its s m s s « a u i iM M M M i im t a i  • •  aa a i  a a •a»«aa«aa Miuaaaaa «aa «

wagę powrócić na tę planetę. Na 
zawsze zachowamy w  pam ięci Jej
tragedie, tragedię życia, co powsta
ło przeciw  życiu 1 samo zostało 
zniszczone.

A rsen jew  podszedł do telew izora.
— Przyjacie le, Wenus,- to ty lk o  

etap. W ypraw a nasza je s t p ie rw 
szym k rok iem  na drodze, k tó re j koń
ca n ik t  z nas nawet się nie dom y
śla. Wierze, że przekroczym y g ra - 

.nice uk ładu słonecznego ł pó jdzie
m y dale j, że w stąp im y na tysiące 
c ia ł niebieskich, k tó re  w iru ją  w okó ł 
Innych słońc, 1 nadejdzie — może 
za m ilion , może za m ilia rd  la t  — 
czas, k iedy człow iek za ludni całą 
G a laktykę  1 św ia tła  nocnego nieba 
będą mu tak  b lisk ie , Jak św iatła  da
lek ich  domów. A  chociaż nie m o
żemy pojąć tych czasów, wiem, że 
do trw a do nich m iłość, bo ona jest 

potw ierdzeniem  piękna św iata w  
oczach drugiego człowieka.

M ów iąc te słowa astronom sta ł 
p rzy  ekranie. W m roku  płonęła k u 
rzawa gwiazd. W ydało m l się, że 
Ich slaby odblask pada na jego 
twarz. Długą chw ilę  trw a liśm y  w  
m ilczeniu, ja k b y  nasłuchując w o ła
nia z rozdzie lonych o tch łan iam i 
św iatów .

Zabrzęczał telefon. Lao Czu pod
niósł słuchawkę. O dłożył ją  i  spoj
rza ł na Arsenjewa.

— W zywa nas Z iem i».

(KO NIEC)
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Spośród przodujących b ry 
gad m łodzieżowych najlepsze 
w y n ik i osiągają:

B rygada ścianowa kol. F ra n 
ciszka Dąbrowskiego z oddzia
łu  22 w ykonu je  przeciętnie 125 

^ j proc. norm y. Członkam i te i b ry 
gady są absolwenci szkól SPP, 
k tó rzy  w  ub. roku  zdobyli za 
bardzo dobre w y n ik i w „ pracy 
sztandar przechodni ZG ZMP. 
Pomimo że brygada pracuje w  
trudnych  w arunkach geolo
gicznych, 38-m iu ZM P-owców  
brygady stale przekracza dzien
ne i  miesięczne plany p roduk
cyjne.

Brygada ścianowa ko l. A l 
fonsa W aw rzyka z szybu „J u 
lia “  osiąga przeciętnie 135 proc, 

! norm y, a brygada kol. S tan i- 
S sława Polanowskiego 138 proc 

norm y. K o l. M ie rc ińsk i z oddz. 
13 szybu „J a n " osiąga przecięt-

Wąsek z oddz. 2, k tó ry  w  ub. 
roku  zdobył I I  m iejsce w  Pol
sce jako  najlepszy ładowacz, 
kol. kol. W aldem ar B ratek 1 
Czesław Draus po tra fią  godzić 
pracę społeczną z przekracza
niem  planów  w ydobycia w ę
gla.

OTOCZY C O P IE K Ą  
N IE  W Y K O N U  J ĄC Y C II NORM

Na tab licy  pokazującej w y n i
k i w ykonyw ania  p lanów  przez 
brygady 1 poszczególnych gór
n ików  zna jdu ją  się na szarym 
końcu nazwiska kol. Józefa 
S tańk i i Edwarda Steca z oddz. 
2. Koledzy ci nie w yko nu ją  
norm  produkcy jnych , w lokąc 
się przys łow iow ym  „żó łw im  
k ro k ie m “ .

Zarząd Zakładow y ZM P po
w in ien  pomóc tym  kolegom. 
Trzeba ich przekonać, że tru d 
na w ałka o każdą tonę węgla, 
o pełne w ykonyw anie  planów 
— to wzrost dobrobytu naszej 
o jczyzny i  każdego z nas. Za
rząd Zakładow y m usi jeszcze 
lep ie j dotrzeć z pracą uśw ia
dam iającą na przodki i  do Do
m ów Miodego G órnika.

Koresp W ŁA D Y S ŁA W  PUDŁO 

W ałbrzych

Radio
na dz ień  12 k w ie tn ia  1951 r.

(Sobota)

P ro g ra m  I na fa l i  1341 m
W ia do m o śc i 5.05 6.00 7.00 7.55

12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.10 K o n 

c e r t p o ra n n y , 6.10 K o n c e r t  
m u z y k i s ło w ia ń s k ie j,  7.20 M u 
z y k a  b a le to w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d ło w y , a.00 U k ra iń s k ie  1 b ia  
ło ru s k ie  p ie ś n i lu d o w e , 8.20 M u  
z y k a , 9.00 „D o m e m  naszym  las 
g łę b o k i“  — fra g m . o po w . M . 
W a rn e ń s k ie j, 9,20 D aw n e  ta ń 
ce, 9.30 St. M p n iu s z k o  — So
n e ty  K ry m s k ie , 10.15 K o n c e r t  
p t. „N a s t ro je  w io s e n n e “ , 10.55 
„P o ż e g n a n ie  z w o ln o ś c ią "  — 
fra g m . p ow . E. A m o r im a  p t  
„K s ię ż y ó  o d m ie n ił s ię  nad  
N e n q u o n e m ", 11.15 M y z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i. 11.45 G łos  m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  ro z ry w  
k o w a , 12.30 A u d . d la  w s ł, 12.45 
S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  
lu d o w a , 13.15 In fo rm a c je , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t 
M a łe j O rk . R ozgł. Ś lą s k ie j P. 
R. p. d. J. L ie rsza , 17.00 N a j
c ieka w sze  aud. p rzysz łe g o  t y 
g od n ia , 17.15 „O d e z w ą  się se t
k i ,  s e tk i ty s ię c y ,..“  — re p . K 
P ie trasa , 17.30 K o n c e r t  d a w 
n e j m u z y k i w  w y k .  Zesp. K a 
m e ra ln e g o  P. R. p. d. J . K o 
ła c zko w sk ie g o , 18.00 M ik r o fo 
nem  po k r a ju  — R a d io w y  
K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 18.20 
B o le s ła w  B ie ru t  — ży c ie  1 d z la  
la l ność, 18.35 Z  naszych  p ie 
śn i, 18.50 A u d . l ite ra c k a , 19.15 
„N a  m u z y c z n e j f a l i " ,  19.45 
„S łu c h a c z e  p is z ą "  — aud. B iu 
ra S tu d ió w , 19.50 A u d . d la  w s i, 
20.30 N a ró d  — P ie rw s z e m u  O- 
b y w a te lo w ł, 20.45 F ra g m e n ty  
ro m a n ty c z n e j O p e ry  A . W e r- 
s to w sk ie g o  „M o g iła  A s k o ld a "  
w  w y k .  Zesp. s o lis tó w , o rk .  1 
c h ó ru  W R K  p. d. m it r o w a ,  
21.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 21.45 
K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . 1 
C h ó ru  p. d. S t. G a jd e c z k i, 
22.00 K o n c e r t s o lis tó w  ra dz ie c  
k ic h .

H U M O R

m m. J O i i  \

Be* podpisu...

Gdy m arznq ręce

D z iec i, to  m oże Jedyna o kaz ja  w 
ty c iu  żebyście  d o w ie d z ia ły  się, co 

to  Jest lod .
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Zakończenie 

Spartakiady WP

Obrady Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej dowiodły
źe rozwój nieskrępowanego iiandiu międzynarodowego 

f®st k o n ie czn y  i m o ż liw y
Spra iro zd an la  r. prac sekcji na posiedzen iu  p le n a rn y m

"W Pałacu Sportowym  w To
ru n iu  nastąpiło w czwartek 
10 bm, uroczyste zakończenie 
W iosennej Spartakiady W o j
ska Polskiego.

Rozdania nagród dokonał — 
W icem in is te r Obrony Narodo
w e j generał b ron i St. Popław
ski.

Cenne nagrody o trzym a li za
w odn icy, trenerzy, k ie row n icy  
drużyn i organizatorzy.

Zam ykając Spartakiadę ge
ne ra ł b ron i St. Popławski po
w iedz ia ł m. in.:

..Swoim i w yn ikam i na Spar
tak iadzie  wykazaliście, że sport 
w  W ojsku Po 'skim  rośnie z 
dn ia  na dzień. Zobowiązanie 
ja k ie  podjęiiście dla uczczenia 
69 rocznicy urodzin Prezy
denta Bolesława B ie ru ta  i 
Św ięta klasy robotniczej — i 
M a ja  w ype łn iliśc ie  c a łk o w i
cie. Pięć rekordów  Polski, 27 
reko rdów  W ojska Polskiego, 
w ysoki poziom zawodów bok
serskich, szermierczych i gi 
m nastycznych, oto plon 8 
dn iow ych zmagań najlepszych

i sportowców Ludowego W o j
ska Polskiego.

Bogate doświadczenia za- 
! ezerpnięte od doskonałych 
I sportowców radzieckich p rzy
czyn iły  się w dużej mierze do 
osiągnięcia tak dobrych w y n i
ków.

Nie wątpię, że doświadczenia 
zdobyte na Spartakiadzie prze
każecie swym  kolegom w je d 
nostkach, przyczynia jąc się do 
dalszego rozw oju sportu w 
naszym Ludow ym  W ojsku.

Życzę wam drodzy żołnierze- 
sportowcy ow’ocnych w yn ików  
w pracy nad dalszym podno
szeniem swych k w a lif ik a c ji 
sportowych dla dobra i wzm o
cnienia sit obronnych naszego 
k ra ju , bowiem wychowanie f i 
zyczne i sport to nieodzowne 
elem enty wyszkolenia bojowe
go. a dobry sportow iec to do
bry  żołnierz — dzie lny obroń
ca naszej Ludow ej O jczyzny".

Odegraniem Hym nu Pań
stwowego zakończono Sparta
kiadę W ojska Polskiego w To
run iu .

Okręg Warszawa i Wrocław
n a  p ie rw s z y c h  m ie js c a c h

W  p u n k ta c ji ogóinei m is
trzos tw  W ojska Polskiego w 
T o run iu  na pierwszym  i d ru 
g im  m iejscu up lasowały się 
okręg i: W arszawa i W rocław  
—  po 16,5 pkt. przed K ra k o 
wem  — 18 pkł ., Bydgoszczą— 
20 pkt. M aryna rką  W ojenną— 
26 pkt. I W ojskam i Lo tn iczy 
m i — 39 pkt.

I Łączna punktac ja  za w y n i-  
i k i osiągnięte na S partak ia 
dzie odbyte j w  Zakopanem i 

j w  T orun iu  przedstawia się 
i następująco: 1) K rakó w  — 
| 20 pkt., 2) W rocław  — 22 pkt,, 
j 2) Bydgoszcz — 26 pkt.. 4) 
j Warszawa — 26,5 pkt., 5) M a
ryna rka  W ojenna — 38.5 pkt.,

! 6) W ojska Lotnicze — 45 pkt.

9 bm. odbyło się ko le jne plenarne posiedzenie M iędzynaro
dowej K on fe renc ji Gospodarczej Przewodniczący poszczególnych 
sekcji z łoży li sprawozdania z P rzeprowadzonych prac.

Przewodniczący sekcji rozw o
ju  handlu międzynarodowego 
prof. Oskar Lange (Polska) 
s tw ie rdz ił w  swym  przem ówie
niu, że uczestnicy dyskus ji na 
posiedzeniach sekcji zw racali 
uwagę na spadek poziomu han
dlu  m iędzynarodowego i że, zda
niem ićh, ten stan rzeczy jest 
następstwem sztucznych przesz- ; 
kćd staw ianych hand low i m ię - i 
dzynarodowemu. a spowodowa- ; 
nych ograniczeniam i d ysk rym i- ] 
nacyjnym i. opartym i na wzg lę- : 
dach o charakterze pozaekono- i p ierre  Lebrun (Francja) zło- 
m icznytn. i ży ł sprawozdanie z prac sekcji

Skurczenie się handlu m iędzy i m iędzynarodowej współpracy 
ra ja m i Zachodu i W schodu ; gospodarczej dla rozw iązania 

stanowi jeden z najważniejszych problem ów socjalnych, 
czynn ików  obecnego m enorm aL ! . . . .eme propozyc.p

stw ie rdz ił m ów -

Uczestnicy K on fe renc ji w n ie 
ś li propozycje w  spraw ie usu
nięcia ograniczeń hand lu m ię 
dzynarodowego, opartych na 
względach o charakterze poza
ekonomicznym.

W yrażono życzenie zwołania 
jeszcze jednej m iędzynarodowej 
kon fe renc ji gospodarczej i 
wszystko wskazuje, że p ro jek t 
ten cieszy się szerokim  popar
ciem.

W 3 dniu el iminarj i
przed V Iwlnrskim Wyścigiem Poknju

Kandydatami do „szczęśliwej dwunastki"
są k a c lr o w ifz e

( I n f o r m a c ja  w ła s n a )
W trz e c im  d n iu  e l im in a c ji  k o la r 

s k ic h  p rzed  te g o ro c z n y m  W y ś c i
g ie m  P o k o ju  W arszaw a — B e r lin  
— F ra g a  o d b y ły  s!ę za w o d y  na 
d ys ta n s ie  98 k m . T rasa  p ro w a d z iła  
z W ro c ła w ia  w  k ie ru n k u  na D z ie r
żo n ió w  i  z p o w ro te m .

Po s ta rc ie  z a w o d n ic y  Jecha li 
dość ró w n o  z b ita  g rom adą . Na 
p ie rw s z y c h  k ilo m e tra c h  kola,rze 
Jecha li z szyb kośc ią  do 30 km . na j
g od z in ę . W szyscy Jecha li z w a rtą  i 
g ru p ą , n ie  b y ło  Żadnych  p ró b  u - j 
c ie c z k i. D o p ie ro  na 35 k ilo m e trz e  ■
K la b iń s k i z a in ic jo w a ł śm ia łą  u c ie - I 
Czkę, k tó rą  p o d c h w y c iła  pozosta ła  ' 
dziew tąt^ca k a d ro w ic z ó w .

M a lin o w s k i Jadąc w  d a lszym  c ią - \ 
f u  w  czo ło '.1, cc zaczął n ie  w y t r z y -  | 
m y w a ć  te m p a  1 pozo s taw a ł w  t y -  J 
le  N a c z w a r ty m  k ilo m e trz e  p rzed  I p re te n d e n ta m i do szczę ś liw e j d w u - 
D z ie rZ o n io w e m  L is z k ie w ic z  p rz e b ił I n a s tk l są n ad a l k a d ro w lc z e , w e- 
gu tnę , d o s ta je  Jednak szybko  d ru -  j d łu g  k o le jn o ś c i z d o b y ty c h  d o ty c h -  
g i ro w e r, a le  n ie  je s t  ju ż  w  s ta - | czas m ie js c : 1) D rą ż k o w s k l —
n ie  d op e d z ić  c z o łó w k i i do k o ń -  j 10:04:06, 2) W ó jc ik  — 10:04:42, I) 
ca w y ś c ig u  pozo s ta je  w- ty le . Je - I K la b iń s k i — 10:04:43. 4) H ad a s ik  — 
d.zie początkow m  z M a lin o w s k im , j 10:04:52. 5) W rz e s iń s k i — 10:04:53,

n lczn e g o  1 po kliku minutach do
gan ia  ezołótwkę.

200 m e tró w  p rzed  m a tą  k o la rz e  
c z o łó w k i b io rą  sle za ra m io n a  1 
razem  w p a d a ją  na m e tę  w  Jed
n a k o w y m  czasie 2:35:32. In a cze j 
f in is z o w a ł*  d rug a  g ru p a . Po p ię k 
n y m  f in is z u  ro z e g ra n y m  p o m ię 
dzy  K a p ia k ie m , L is z k le w ic z e m  i 
U lik ie m  zw y c ię s k o  w y c h o d z i K a - 
p ia k  z a jm u ją c  10 m ie jsce  z cza
sem 2:41:26. Za n im  u p la s o w a ł się 
U lik ,  L is z k ie w ic z . N ow o cze k . Kus.

Z da lszych  e lim in a c j i  w y c o fa li 
się w  c z w a rte k : M e lo n , Gosz, W iś 
n ie w s k i 1 Szuta. Z c z o łó w k i o d 
p a d ł J a rzą b e k , k tó r y  n ie  m ó g ł 
p o m im o  w y s iłk u  n a d ro b ić  s tra c o 
nego czasu z p ie rw szeg o  dn ia  e li 
m in a c ji.  Poza ty m  n ie  n a s tą p iły  
d o tychczas żadne p rze su n ię c ia  1

k tó r y  dopędza I I  g ru p ę  sk ła d a ją c ą  6) P a lisze w sk i 10:05:05, 7) K ró -
• ię z 47 k o la rz y . Z a w o d n ic y  Jadą 
te ra z  pod  w ia t r ,  te m p o  n a w e t w 
czo łów ce  Jest n ie z b y t duże 5 km . 
p rz e d  m e tą  G a b rye h  ja d ą c y  w  czo
łó w c e  ma d e fe k t w  ro w e rze . D o- 
i t a je  zapasow y ro w e r  z w ozu  te c h - i

la k  — 10:07:20, 8) G a b ry e h  —
10.07:26. 8) C hw ien d a cz  - I  10:00:41, 
10) L is z k ie w ic z  — 10:10:54, 11) L a 
sa — 10:11:53, 12) K a p ia k  —
10:13:40.

JOZEF DEMPN1A K

dowego.
N ajważnie jszym  wnioskiem  — 

stw ie rdz ił mówca — w yp ływ a 
jącym  z dyskusj: jest stw ierdze
nie faktu, że is tn ie je  szeroka 
możliwość zwiększenia rozm i-  
row handlu międzynarodowego, 
rozszerzenia jego s tre fy  geogra
ficznej i zwiększenia asortym en
tu towarów .

Na potiedzeniu sekcji obliczo
no, że ZSRR, Chiny, Polska, 
Czechosłowacja, Rum unia, Wę
gry, Bu łgaria  i NRD łącznie 
mogą w ciągu kró tk iego  okresu 
od dwóch do trzech lat. zw ię
kszyć swe obroty handlowe ż 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i 2,5 — 
3 razy.

Mówca zakom unikow ał, że w 
rezultacie w ym iany  zdań za
w arto  szereg ważnych transak
c ji, a jeszcze większą ilość tra n 
sakcji zaprojektowano. Tak 
pom yślny w y n ik  świadczy o 
tym , że rozwój hand lu m iędzy
narodowego. stworzenie nowych 
kanałów  handlow ych oraz p rzy
wrócenie dawnych — jest nie 
ty lk o  m ożliwością teoretyczną, 
lecz konkre tną realnością.

Następnie prof. Lange zrea
sumował najważniejsze propo
zycje, k tó re  w p łynę ły  do sekcji. 
Tak więc zaproponowano, aby 
K onferencja  przedstaw iła swe 
w n iosk i 1 zalecenia ONZ oraz 
wezwała do podjęcia k rokó w  
zm ierzających do rozw oju m ię
dzynarodowych stosunków han
dlowych.

| radzieckich —
| ca — w dziedzinie rozw oju han 
dlu, wysunię tych przez prze
wodniczącego Izby H and low ej 
ZSRR Niesterowa, zapewniłoby 
pracę 1.5 — 2 m ilionom  ludzi 
w ciągu szeregu lat.

Następnie Lebrun ogłosi! pro 
| pozycje uchwalone jednom yśl 
j nie przez sekcję:

Sekcja wniosła m. In. nastę
pujące propozycje:

W obecnych w arunkach po il- 
I tycznych i ekonomicznych koła 
| gospodarcze pow inny czynić 
j wszystko możliwe, aby u ła tw ić  
wym ianę tow arów  w  celu z lik -  

i w idow an ia  istniejącego w  w ie lu  
I k ra jach bezrobocia i nędzy.

Rządy pow inny podjąć w spól- 
j ną akcję, za pośrednictwem  spe 
c ja lnych agend ONZ, w  celu 
stopniowego usuwania przesz
kód stojących na drodze roz
w o ju  handlu m iędzynarodowe
go.

Sekcja »twierdza rów nież w  
swoich propozycjach, że is tn ie 
jąca obecnie napięta sytuacja 
po lityczna stanow i jedną z g łów  
nych przeszkód na drodze roz
w o ju  handlu św iatowego 1 że 
z d rug ie j strony rozw pj sto
sunków handlow ych przyczyni 
się do osłabienia tego napięcia.

❖
O w yn ikach  prac sekcji do

spraw k ra jó w  słabo rozw in ię 
tych po in fo rm ow a ł zebranych 

I przedstaw icie l In d ii Czand.

Podkreślając zacofanie gospo
darcze tych k ra jów ,, re ferent o- 
świadczył, że zasadniczym w a
runk iem  ich zdrowego i szyb
kiego rozw oju ekonomicznego 
jest m odernizacja i Przebudowa 
ich gospodarki ro lne j.

Należy dążyć do rozw oju ich 
przem ysłu i do pełnego w y k o 
rzystania ich bogactw n a tu ra l
nych w interesie m iejscowej lu 
dności.

Mówca s tw ie rdz ił następnie,
| że sekcja wypow iedzia ła się za 
| zniesieniem d ysk rym inac ji w J dziedzinie handlu i za z lik w id o 
waniem  panowania ekonom icz
nego siln ie jszych k ra jów .

! *
Na posiedzeniu p lenarnym  

| przem awiała następnie posłan- 
| ka do japońskie j Izby Radców 
Tom i Kora. Przedstaw iła ona 

! ka tastro fa lną  sytuację szerokich 
i w a rs tw  narodu japońskiego o- 
] raz. scharakteryzowała możli 

wości Eksportowe i potrzehy 
im portow e swego k ra ju . Jej 
zdaniem, w ie lk ie  . znaczenie dla 
z likw idow an ia  trudności gospo 
da rk i japońskie j m ają stosunki 
handlowe z sąsiednimi państwa
m i — z ZSRR, C h inam i i in n y 
m i k ra jam i.

W  drug ie j po łow ie posiedzenia 
zabrał głos prof. Lange. Zapro
ponował on, aby polecić prezy 
dium , na podstawie propozycji 
złożonych na K onferencji, p rz y 
gotowanie p ro je k tu  utworzenia 
kom ite tu  popierania rozwoju 
handlu m iędzynarodowego, p ro 
je k tu  apelu do ONZ i p ro jek tu  
kom un ika tu  o zasadniczych wy 
nikach Konferencji.

Pod koniec posiedzenia prze 
m aw ia ł sekretarz generalny 
K on fe renc ji Chambeiron. Za
proponował on w im ien iu  pre
zydium  przeniesienie końcowe
go posiedzenia K d fife renc ji na 
dzień 12 bm. Jest to uzasadnio 
ne okolicznością, że w ie lu  przed, 
s law ic ie li kó ł gospodarczych u- 
czestniczących w K on fe renc ji 
prosiło, aby um ożliw iono im 
spotkania z przedstaw icie lam i 
radzieckich organ izacji gospo
darczych 1 z in nym i delegacja
m i dla kon tynuow ania  p e rtra k 
tac ji handlowych, podjętych na 
począł ku kon ferencji.

Wniosek został przy ję ty .

14 k w le in ia  D n ie m  Solidarność»! 
t  A n ty fa s z y s to w s k ą  M ło d z ie ż ą  H is z p a n ii

Chwała bohaterom Barcelony I
| Rok rocznie dzień 14 kw ie tn ia  i 
, — rocznica powstania R epub li

k i H iszpańskie j’ ) — obchodzone 
i jest z in ic ja ty w y  SFM D przez 
całą dem okratyczną młodzież 
świata jako Dzień Solidarności 
7. Antyfaszystow ską Młodzieżą i 
H iszpanii w je j walce przeciw - j 
ko krw aw em u reżim ow i Franco 

Franco — na jb liższy p rzy ja 
ciel H itle ra  i Mussoliniego, po 
srom otnej klęsce swoich kam - | 
ra fów  m arzy o podboju świata : 
wespół z pogrobowcami zbrod

niarzy z K atvn :a i Oświęcim ia 
am erykańskim i siewcami j 

dżumy i cholery. W ojna jest ' 
marzeniem wszystkich im peria - I 
listów . Jest ona rów nież na jgo- I 
rętszym pragnieniem  zbrodn ia- i 
rzv z M adry tu

Na dźw ięk słowa — Pokó j! — ! 
drżą frankiśc i. gdyż wiedzą, że 
oznacza ono dla nich śm ie rte l- : 
ny w yrok. I dlatego bestialsko I 
prześladują wszystkich tych ] 
k tó rzy  walczą w szeregach ob- J 
rońców pokoju. Tak jednak, jak 
żadne prześladowania ani te rro r 
nie złam ią w a lk i narodu, tak 
nic nie złam ie w a lk i m łodzieży 
hiszpańskiej o wolność, demo
krację  i pokój.

M łodzi pa trioc i hiszpańscy 
wiedzą, że w raz z n im i są wszy
scy uczciw i ludzie na świecie. 
wiedzą, że stoją w  jednym  fro n 
cie w a lk i ze w szystk im i m łody
mi, bo jow n ikam i o wolność i po
kó j na świecie

Dziś, k iedy przygotow ujem y 
się do lipcowego Z lo tu  M łodych 
Budowniczych Polskiej Rzeczy
pospolite j Ludow ej, m łodzież 
polska przesyła gorące, b ra te r
skie w yrazy solidarności boha
tersk ie j. walczącej przeciw  dyk 
taturze Franco m łodzieży Hisz
panii — bohaterom Barcelony,
M ad rytu , Ebro.

Nędza, głód. bezdomność — to

rob ić na nędzne życie w  takich 
oto ruderach.

Reżim Franco rozpętał w 
H iszpanii strasz liw y te rro r Fa
szyści pragną k ra i zam ienić w 
jedno w ie lk ie  więzienie, w je 
den w ie ik i obóz koncen tracy j
ny. Pragną wszystkie rodziny 
obiec k irem  żałoby. Pragną za
topić, we k rw i każdy prze jaw  
w a lk i narodu hiszpańskiego o 
wolność, o lepsze ju tro .

Od la t dniem i nocą pracują 
sądy wojenne, zbierając k rw a 
w y plon Groza in k w iz y c ji uno
si się nad kra jem . Ponad 125 
tysięcy pa trio tów  kona w lo 
chach więzień.

Ci m łodzi chłopcy w yrw an i 
przez siepaczy frankis tow skich  
z szeregów walczących, prow a
dzeni na śm ierć wierzą, że ich 
w a lka nie poszła na marne, że 
ich miejsce zastąpią now i bo
jo w n icy  i w ierzą, że faszyści

Sekretarz ONZ usiłuje ponownie zamaskować 
zbrodnie napastników amerykańskie!} w Korei
27 marca i 3 kw ie tn ia  sekre

tarz generalny ONZ T rygve  Lie  
wystosował do rządów ch ińsk ie
go i  koreańskiego telegram y, w 
k tó rych  cynicznie powtarza, p ro
w okacyjną propozycję „udz ie 
len ia  pomocy“  za pośrednictwem  
tzw. „św ia tow e j organ izacji 
zdrow ia " i żąda „szybk ie j od
pow iedzi na tę propozycję". 
Dnia 20 marca T rygve  Lie  
ośw iadczył w yżej w ym ien io 
nym  rządom, że „św ia tow a 
organizacja zdrow ia " zapropo
nowała „udzie len ie pomocy w 
walce z chorobami epidem icz
nym i w  K ore i P ółnocnej“ .

M im o powszechnego potępie
nia te.ł zbrodni, T rygve  Lie, re 
k lam u jąc aktyw n ie  propozycje 
wysunięte na rozkaz swych m o
codawców am erykańskich, us i
łu je  ponownie wprowadzić w  
błąd św iatową opin ię publiczną

j l  zamaskować zbrodnie agreso
rów  am erykańskich. Zachowa
nie sle T rygve  L ie  jest pono w - 

i nym  dowodem, że stał się on na 
: rzędziem i współuczestnikiem  
agresji S tanów Zjednoczonych. 

| Cóż reprezentuje „św ia tow a 
organizacja zdrow ia ", o k tó re j 

j m ów i T rygve  Lie? Jest ona 
I jednym  z organów ONZ, k tó ra  
I stała się narzędziem agresji 
am erykańskie j. Pod pretekstem  
„ochrony zdrow ia " prow adzi ona 

I działalność szpiegowską.
Związek Radziecki i inne k ra 

je dem okratyczne w yco fa ły  się 
z te j organ izacji i  od tego cza
su jest ona w ykorzystyw ana 
przez Stany Zjednoczone.

Propozycja T rygve  L ie  jest 
pomysłem am erykańskim , k tó 
rego celem jest zdobycie in fo r 
m acji o skuteczności b ron i bak
terio logicznej.

[ T rygve Lie  zaproponował
usługi ..św iatowej organizacji 
zdrow ia ' po zdemaskowaniu 
planu agresorów am erykańskich 

; w spraw ie przeprowadzenia 
! śledztwa przez M iędzynarodow y 
K om ite t Czerwonego Krzyża 
tzn. pizez nich samych.

*
Jak podaje Agencja Nowych 

Chin z Phenianu, chińska ko
m isja, badająca prowadzenie 
przez USA w o jn y  ba k te rio lo 
gicznej, zebrała w  czasie swego 
pobytu w  K ore i przeszło 900 
dowodów, potw ierdzających fa k t 
używ ania przez A m erykanów  
b ron i bakterio log icznej. Są to 
bądź różne owady i przedm ioty 
zakażone bak te riam i chorobo
tw órczym i, bądź też t od łam ki 
różnych bomb bakterio log icz
nych.

dzień powszedni dia m ilionów  
robo tn ików  i chłopów Hiszpanii. 
Według in fo rm a c ji prasy za
chodn io-europejsk ie j 90 proc. 

i ludności w  H iszpan ii głoduje. 
| W k ra ju  tym  600 tys. ludzi 
I w  m iastach i 3 m ilio n y  na wsi 
nie ma pracy. 75 obszarników 
posiada 1.250 tys. hekta rów  zie- 

j mi. D ygn ita rze  kościeln i za- 
! w ładnę li 1/3 bogactw k ra ju , 
j C y fry  te m ów ią same za sie- 
j bie. M ów ią, że bogactwa nale- 
| źą do ga rs tk i a rys tokra tów  i 
j kap ita lis tów . Jasne jest, że 
I w  te j sy tuac ji młodzież za swój 
i dzienny zarobek może zaledwie 
kup ić  pół k ilogram a chteba, że 
robotn icy muszą pracować po
nad 15 godzin dziennie, by ra 

nie prze jdą! Zg inę li z ok rzy 
kiem  bohaterów znad Fibro na 
ustach — No pasaran!

W alka narodu i m łodzież'- 
hiszpańskie j przeciwko k rw a 
w e j w ładzy Franco przyb iera 
na sile. Bez prze rw y oddziały 
partyzanckie, k tó rych  trzon sta
now i rew o lucy jna  młodzież 
H iszpan ii — zadają ciosy fa 
szystom. Natchnieniem  w  ich 
walce jest poczucie solidarności 
z w a lką  całej postępowej ludz
kości. Natchnieniem  do ich w a l
k i jest budowane rękam i w o l
nych robo tn ików  i chłopów no
we, wspaniałe życie w kra jach 
od Łaby do Hoang-Ho.

W spaniałym  przykładem  bo
haterstwa i  pa trio tyzm u mas

pracujących H iszpanii by ły  o l
brzym ie dem onstracje Barce
lony, Pampelun.y, Euskadi, M a
d ry tu  W przeciągu dwóch m ie
sięcy, od marca do czerwca 
1951 roku, ponad półtora m ilio 
na robo tn ików  wzięło udział w  
anty frank is tow sk ich . an tyw o
jennych s tra jkach

Pod przewodnictw em  Kom u
nistycznej P a rtii i Z jednoczo
nej M łodzieży Socja listycznej 
walka ludu H iszpanii stale roz
szerza się i pogłębia Lud hisz
pański do w a lk i zagrzewa uka
zująca się n ienrzerwanie rew o
lucyjna podziemna prasa

„Przyszłość należy do m ło 
dzieży, a więc obowiązkiem je) 
jest walczyć o tę przyszłość bez 
wytchn ien ia Od je j w a lk i  za
leży bowiem n ie w ą tp l iw i* 
szczęście nowego pokolenia je 
go losy Od niej zależy, czy lud  
będzie żył wolny, oświecony  i  
syty, czy też pogrąży się w czar
ną rtoc faszystowskiego reżimu,  
opartego o przyw ile je  klasowe, 
niosącego nędzę i cierpienia  
wszystk im pracującym"  — po
w iedzia ł w 1937 roku wódz lu 
du hiszpańskiego, przew odni
czący Kom unistycznej P a r t ii 
H iszpanii, to w JOSE D l AZ.

N auki te są program em  dla 
m łodzieży hiszpańskiej, bow iem  
Kom unistyczna Partia  uczy 
m łodzież ja k  trzeba kochać 
ojczyznę i naród i jak walczyć 
o wolność i demokrację.

W dn iu 14 kw ie tn ia  cala po
stępowa młodzież św iata ślę 
bra terskie , gorące w yrazy  so li
darności z w a lką a n ty fra n k i-  
stow skie j m łodzieży H iszpan ii—  
ojczyzny płom iennej bo jow n icz- 
k i o wolność ludu hiszpańskie
go — DOLORES IB A R R U R I.

W dniu 14 kw ie tn ia  cała po
stępowa młodzież św iata w y ra 
ża swój protest przeciwko uw ię 
zieniu tego. k tó ry  w pa ja ł w 
młodzież idee Diaza i Dolores 
Ib a rru r i,  k tó ry  wysoko dz ierży ł 
sztandar w a lk i przeciwko fa 
szystowskiemu reż im ow i F ran
co — LOPE?,A RAJM U N D O .

Wolnoś.ć dla LO P E ZA  R A J
M UN DO  i jego towarzyszy! — 
oto hasło, k tó re  w idn ie je  na 
rnurach domów w H iszpanii, na 
tysiącach nielegalnych ulotek.

Wolność dla LO PEZA R A J
M UNDO , bohatera m łodzieży 
hiszpańskiej, bohatera Barcelo
ny! — oto wezwanie, k tóre g ło 
si cała postępowa, dem okra tycz
na m łodzież świata A; K .

*) 14 k w ie tn ia  1931 ro k u  lu d  h isz
p ań sk i o b a iii m o n a rch ę  i p ro k la m o 
w a ł w  H js z p a n ii re p u b lik ę  .
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P R Z E G L Ą D  T Y G O D N IA
Taniec m ario netek

Tegoroczny tra d y c y jn y  ban
k ie t przywódców p a rtii demo
kra tyczne j v W aszyngtonie za
pow iada ł się zdecydowanie n ie 
ciekawie, Co prawda, ja k  zw y
k le  wygłosu m ia ł przem ówie
nie  T rum an — ale czegóż no
wego i ciekawego można się 
by ło  po n im  spodziewać?

To też gdy prezydent zaczął 
przem awiać, zgromadzeni „bos
sow ie“  p a r ty jn i mało uw agi po
św ięcali mówcy, bardzie j in te 
resując się suto zastaw ionym i 
stołam i. Nagłe — bomba: T ru 
man bowiem  oświadcza: W te 
gorocznych wyborach prezy
denckich nie mam zamiaru 
kandydow ać!!

Na sali ogólne poruszenie 
K rzyżu ją  się Okrzyki i  zapyta
nia. Zaskoczenie. K tóż bowiem 
będzie teraz kandydow a ł z ra 
m ienia p a rtii dem okratycznej?

[ D z ienn ik i am erykańskie i  za
chodnio - europejskie robią z 

j tego wydarzenia w ie lką  sensa
cję. O lbrzym ie ty tu ły  krzyczą 
z pierwszych stron wszystkich 
brukow ców. Szpalty gazet są 
przepełnione sensacyjnym i w ia 
domościami w rodzaju:

! T rum an z n ie m f swoją decy- 
i zję rv ostatn ie j chw ili. Rozesłał 

na jp ie rw  agencjom prasowym  
| swoje przem ówienie, a potem, 

przed samym bankietem , zmie- 
j n ił jego treść, w staw ia jąc zda- 
| nie o rezygnacji z kandydatu- 
I ry!

T rum an i małżonka, opu-
| szczając bankiet p a rtii demd- 
| kra tyczne j, boleśnie łka li!...

Przywódco’ p a rtii bez przer
wo’ naradzają się, kogo w ysu
nąć na kandydata p a r ti i demo- 

I k ra tyczne j!

la t p row adził po litykę  w o jny,
k tó ry  rozpętał w o jnę w Kore i, 
k tó ry  „w s ła w ił"  się całą masą 
afer korupcy jnych , nie może l i 
czyć na popularność — u mas 
narodów europejskich 1 wobec 
tego nie w a rt jest dalszych „ in 
w estyc ji", nie w a rt w ydaw ania 
pieniędzy.

I  dlatego, w ładcy USA szu
ka ją  innego człow ieka, rów nie
wiernego w ykonaw cy swoich 
rozkazów ja k  Trum an, lecz 
m nie j od niego skom prom ito
wanego. Jednym  z tak ich  pu 
p ilkó w  w ie lk ich  m onopoli jest 
osław iony „w ódz" a tlan tyck i, 
am erykański gaule iter Europy, 
generał Eisenhower. Ma on tę 
zaletę, że w  n iektó rych  kołach 
am erykańskie j op in ii pub licz
nej cieszy się szeroko przez sie
bie rek lam ow anym  m item  do
wódcy wo jsk, k tó re  w a lczy ły

przeciw ko h itle ryzm ow i. To 
w łaśnie postanow ili w yko rzy 
stać m onopolistyczni w ładcy 
USA w ysuwając Eisenhowera 
jako  prezydenckiego kandyda
ta p a rtii repub likańsk ie j.

Z drug ie j strony, Eisenhower, 
w ie rny  w ykonawca rozkazów 
W a ll S treet w  dziele zam ienia
nia  E uropy zachodniej w  bazę 
am erykańskie j agresji stanowi 
doskonałą gwarancję, że i  na 
stanow isku prezydenta USA bę
dzie z dotychczasową go rliw oś
cią w yko n yw a f w szystkie zle
cenia swoich mocodawców z 
W all Street. To w łaśnie jest je 
dnym  z powodów, dla k tó rych  
T rum an jest spokojny o swego 
następcę. W ie on doskonale, że 
— lak pisze francusk i dz ienn ik 
..L ibera tion1' — „E isenhower 
pod e tyk ie tką  przeciw nej pa rtii, 
prowadzić będzie tę samą p o li
tykę ".

j w  rodzaju Jezuity i  fcuwyirty
l Lom bardiego, k tóre rozpoczęły 
| o tw a rtą  propagandę przeciwko 
l pa rtiom  dem okratycznym , a za 
| współpracą chrześcijańskie j de
m okra c ji z na jskra jn ie jszą  re 
a k c ją — faszyzstami i m onar
chistam i.

Ten o tw a rty  zw ro t chrześci
jańsk ie j dem okracji w  k ie ru n - 

| ku  p a r ti i faszystowskich jest zu- 
1 pełn ie zrozum iały. Dotychczas 
| chrześcijańska dem okracja o- 
! p iera ia się na współpracy „u -  

m ia rkow anych " p a r ti i bu rżuzy j- 
nych, w  rodzaju repub likanów , 
libe ra łó w  i  socjaldem okratów . 
Ci ostatn i m ie li pozornie repre
zentować „poparc ie" robo tn ików  
dla p o lity k i rządowej — przy

er y m  oczywiści« zupełn i« o-
twarcie, pom im o całej demago
gii, zdradzali in teresy k lasy ro 
botniczej.

W  ostatn ich la tach Jednak, 
po lityka  w o jn y  i zbrojeń, nędzy 
i ru in y  gospodarczej k ra ju , sta
ła się tak  niepopularna w n a j
szerszych warstw ach społeczeń
stwa włoskiego, że nawet par
tie burżuazyjne, chcąc zacho
wać choćby swoje stosunkowo 
nieznaczne w p ły w y , zmuszone 
b y ły  w  obecnej kam pan ii przed 
wyborczej, p rzyn a jm n ie j pozor
nie wypow iedzieć się przeciw 
ko popieran iu p o lity k i chrześ
c ijańsk ie j dem okracji. Skutek 
b y ł taki, że planowana przez 
de Gasperlego współpraca w y 

borcza pom iędzy chrześcijań
ską dem okracją, libe ra łam i, re 
pub likanam i i socja ldem okra
tam i — skończyła się. pod na
ciskiem dołów p a rty jnych  trzech 
ostatn ich p a rtii, ca łkow itym  
niepowodzeniem.

W te j sytuacji, ra tu jąc  się 
przed n ieun ikn ioną klęską i 
perspektyw ą ca łkow ite j u tra 
ty  kontro !) nad ad m in is tra 
c jam i poszczególnych p ro 
w in c ji, m iast i gm in na 
rzecz p a rtii dem okratycznych 
— k łe ryka ln a  pa rtia  de Ga- 
speriego postanowiła zawrzeć 
o tw a rty  sojusz z pa rtiam i 
w ie lk ie j hu rżuazji i obszar
n ików  — f"»zystowską M S I i 
faszystowsko - m onarchistycz-

Z PRASY:

Zaehodnioniem ieckl „rzą d " w  Bonn us iłu je  u tw orzyć sztuczną barie rę m iędzy ludem  za
chodnich Niem iec 1 NRD, aby un iem ożliw ić  u tworzen ie Jednolitych, dem okratycznych 1 po
ko jow ych Niemiec.

P o d s z e w k a  „w yb o ró w "
Tak wygląda fasada, zewnę

trzna strona zagadnienia, zwa
nego „w yb o ram i prezydenta 
USA". A  ja k  wygląda podszew
ka?

Przede wszystkim  nieco o tym . 
w  ja k i sposób „w y b ie ra " się 
prezydenta w USA. A więc. 
w edług tra d yc ji, na parę m ie
sięcy przed wyboram i, zbierają 
się w Chicago „konw encje " o- 
bu „w ie lk ic h "  p a rtii am erykań
skich — p a rtii dem okratycznej 
i repub likańsk ie j Zadaniem 
„ko n w e n c ji"  każdej p a rtii jest 
w ytypow an ie  kandvriata na 
prezydenta, k tó re  następnie bę
dzie o fic ja ln ym  kandydatem  da
nej p a rtii W „konw encjach" 
tych biorą udzia ł delegaci człon 
ków  p a rtii ze wszystkich sta
nów USA. teoretycznie zobo
w iązani przez, członków pa rtii 
do popierania tego czv innego 
kandydata W praktyce jednak

— nie są oni niczem zw iązani ! 
mogą głosować na takiego kan
dydata, na jakiego im  się g ło
sować spodoba..., a raczej op ła
ca. Tak więc każda „kon w e n 
c ja ", staje się w ie lk im  ta rg o w i
skiem, na k tó rym , przeważnie 
przekupstwem  i przyrzekaniem  
dochodowych posad w w ypad
ku zwycięstwa kandydata da
ne j pa rtii, dzia ła jący za k u l i
sami osobnicy fo rsu ją  osobę do
godnego dla nich kandydata.

K im  są ow i „zaku lisow i osob
n icy " — ła tw o się domyśleć Są 
to przedstaw icie le w ie lk ich  kon
cernów i monopoli, p raw dzi
wych w ładców USA Oni to 
w łaśnie przeprowadzają na tych 
„konw encjach" p a rty jnych  — 
handel kandydatam i na prezy
denta, w yb iera jąc oczywiście 
takiego k tó rv  na jlep ie j odpo
wiada interesom W all-S treet.

Tonqcy de G asperi faszyzm u się chw yta
W ybory adm in is tracy jne  w  

szeregu w łoskich - p ro w in c ji, 
k tó re  odbyły się na jesien i ub. 
r. — m ia ły  przebieg, a szcze
góln ie w y n ik  — sm utny dla 
rządzącej p a rtii w łosk ie j — 
chrześcijańskie j dem okracji de 
Gasperiego. Pomimo puszczenia 
w  ruch całego aparatu propa
gandowego, pom im o oszustw i 
te rro ru  — większość w yb o r
ców wypow iedzia ła się w ów 
czas przeciwko po lityce rządu, 
przy czym na jw ięce j gfosów od
dano na blok ludow y, w k tó 
rym  zgrupow ały się partia  k o 
m unistyczna, socjalistyczna 1 
postępowi kandydaci niezależni.

Nauczony sm utnym  doświad

czeniem de G-asperi zw lekał, 
ja k  ty lk o  mógł długo z prze
prowadzeniem  w yborów  adm i
n is tracy jnych  w  tych p ro w in 
cjach w łoskich , w  k tó rych  w y 
bory te dotychczas się nie od
by ły . Zdając sobie sprawę z 
n iepopularności an ty narodowej, 
proam erykańskie j, w o jenne j po 
li ty k i,  prowadzonej przez chrze 
ścijańską dem okrację, us iłow ał 
odwlec w  nieskończoność ten 
now y a p rzyk ry  egzamin. W  
końcu jednak m usia ł ustąpić 
pod naciskiem  żądań mas lu 
dowych, wyznaczając te rm in  
w yborów  w  p row inc jach  Włoch 
Południow ych — na połowę 
maja br.

W a ty k a ń s k a  p ro p a g a n d a

Nowy pupilek
Teraz ła tw o  nam zrozumieć. I w łaśnie „zaku lisow ych osobnl- 

dlaczego T rum an musi odejść ków " stał się już zgrana kartą  
Po prostu dlatego, że dla tych I Człowiek, k tó ry  przez siedem

N atychm iast też puszczono w
ruch o lb rzvm i aparat propa
gandowy. A kc ję  rozpoczął pa
pież, wygłaszając przemówienie 
do ludności Rzymu (również w 
Rzymie ma zostać w ybrana ra 
da m ie jska) i  niedwuznacznie 
wzywając ją  do głosowani« n»

chrześcijańską demokrację. O- 
tw a rte  w trącan ie  się na jw yż 
szych w ładz kościelnych do we
w nętrznych spraw w łoskich, 
sprzeczne nawet z burżuazyjną 
konsty tuc ją  Wioch, zostało pod
chwycone i rozszerzone przez 
pomniejsze p lo tk i watykańskie,

Adenauer: Halt! Nie godzę się na żadne
porozumienie!

ną PNM . Tak więc chadecja
już .zupełnie o tw arc ie  odrzuci
ła maskę „dem okra tyzm u" i o- 
tw arc ie  stanęła na pozycjach 
sk ra jn ie  reakcyjnych i faszys
towskich. De Gasperi. w ie rny  
pachołek rozkazodawców z-W a 
szyngtonu. stara się w ten spo
sób uratować we Włoszech swo
ją  po litykę  w o jny  i za przed a - 
wania in teresów narodowych 
obcemu im peria lizm ow i.

Jedyna d ro g a
Oczywiście, wszystkie te u - 

s lłowania de Gasperiego są 
skazane na niepowodzenie. Na
ród w łoski, dość już m ający 
„ch rześc ijańsk ie j" „dem okra 
c j i“ . w vrażającej stę w setkach 
zabitych przez po lic ję  Scelby 
robo tn ików  i chłopów, w  dzie
c ią tkach  am erykańskich baz w  
różnych miastach w łoskjch. w 
setkach m ilia rd ów  liró w  w yda
wanych na przvgotow yw an ie  
w o jny  w interesie am erykań
skie! m onopolistów , doskonale 
zna swoja drogę Została ona 
jasno wskazana w  odezwie 
przedwyborczej K om unistycz
nej ( P a rtii W łoch:

Odrodzenie Wloeh... nie 
może być osiągnięte bez głę
bok ie j zm iany dotychczaso
w e j p o lity k i rządu, bez z ła 
mania m nopolu politycznego 
p a rtii k le ryka ln e j, bez l ik w i
dacji systemu k o ru p c ji i bez 
stworzeni jedności s il demo
kratycznych... Ś rodki po trze
bne do odrodzenia is tn ie ją . 
W ystarczy przyznać p ie rw - 
szeń ,two w ydatkom  na odbu
dowę, a nie na zbrojenia... 
Konieczne jest przejście do 
p o lity k i pokoju I współpracy 
* ' w szystk im i narodam i".
I z tym  właśnie hastem pó j

dą do na jb liższych w yborów  
masy ludowe Włoch. A de Ga
speri nu na niew iele zda się 
watykańs o - m onarch istyczno- 
fasz.ystowska brzytwa. k tóra 
mą go ratow ać przed zatonię
ciem.
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